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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

^ C V T Q  P D P K i n  M  f ?  n T V .  Miesięcznie z odnoszeniem CŁnn i K t r i U i  l c K n  I I .  d0 d omu ]ub * przesyłką po- 
fstowis 2 z l o i e .  Cena pojedynczego n em em  10 groszy.
Kenio czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307 .S55 — — 
tedakior p 'zyjm uje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

MedaKcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Msrjś 32.

Telefon 22-00. 
Badomsko, Częstochowska 9.

/ " r ;  V IV  r i r 5 V n Q 7 F t ś l *  Za wiersz milimetrowy przed teksie® 
V ^ I - i  i I  v J v ld _ A y O Z .ł~ .i^  i .  40 gr. W tekście, za tekstem  i nade* 
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.G0. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

KajistotniBjszi hasto. Nad nowa ordynacją wyborcza
r .* o h a  n s r ir n h ir  n n ń f n i b n i a  ”  w  *  *  »Trzeba nadrobić opóźnienia  

ostatnich lat.
Pośród haseł propagandow ych 3 %  

Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej jest 
hasło, które bezsprzecznie wybija się 
na plan pierwszy, hasło, które przysła­
nia wszystkie inne, które zam yka w 
sobie niezwykle is to tną  w naszych 
warunkach i głęboką treść  społeczno- 
gospodarczą.

To hasło brzmi: W łasnem i siłami 
weźmy udział w rozbudow ie gospodar­
czej kraju i za trudnien iu  bezrobotnych!

Jest to nietylko hasło ale i nakaz 
moralny, który przezwyciężyć powinien 
wszystkie opory  psychiczne, jakie n ie­
jednokrotnie istnieją, gdy w grę wcho­
dzi konieczność — chwilowego zresztą 
— rozstania się, dla wyższych celów, 
z pewną, leżącą w kasie  kwotą p ien ię ­
dzy — ale zarazem  wytłum aczenie 
najistotniejszego sen su  Pożyczki Inwe­
stycyjnej, o k tórej pokrycie Rząd zwró­
cił się do społeczeństw a.

Własnemi siłami wziąć m usim y u- 
dział w rozbudowie gospodarczej kraju... 
Oznacza to, że sam i u siebie szukać 
musimy środków  i możliwości rozwoju 
gospodarczego, k tóry zaham ow any  z o ­
stał przez bezprzykładne przesilenie, 
niezawinione przez Polsk”ę. '* ~

Od paru lat szukam y tych środków 
i możliwości i od  paru iat s tosu jem y 
je nie bez powodzenia. Polityka go­
spodarcza naszego Państwa, pos iada ją­
ca swe w ytyczone już linje przewodnie 
jest i powinna być polityką czynną. 
Hasło „przetrw ania”, rzucone w m o m en  
cie rodzenia się tej polityki, nie ozna­
cza biernego wyczekiwania, aż kryzys 
minie. Przetrwać — to znaczy znaleźć 
w sobie m oc przezwyciężenia t ru d n o ś­
ci. To znaczy działać w te a  sposób, 
aby usuwać z naszego  życia go sp o d ar­
czego czynniki h am u jące  rozwój e k o ­
nomiczny, a więc wyrów nyw ać dyspro 
porcje występujące  w tern życiu i n a ­
rosłe pod wpływem za łam ania  się k on­
iunktury. To znaczy to row ać sobie d ro ­
gę dla stopniowego przejścia do  d r u ­
giego e tapu  pracy, do  okresu, w k tó­
rym wzmożonym wysiłkiem ak tyw noś­
ci Państwa i poszczególnych jednostek  
Gospodarujących trzeba będzie  p o w e to ­
wać poniesione s tra ty  i ograniczenia , 

Czynna postawa poiityki gospodar­
nej Państwa — m im o wszystko, co 
fig o tej polityce niekiedy u nas mówi 
i pisze — pozwoliła na uzyskanie  b a r ­
dzo poważnych osiągnięć. N askutek  
dokonanych prac zarówno przez Pań- 
slwo jak i ca łe  społeczeństw o, życie 
Sospodarćze Polski od szeregu miesię 
^  Pulsować zaczęło coraz  żywszem 
‘ętnem. W ydaje się, iż weszliśm y już 
w okres nadrab ian ia  opóźn ień  minio- 
nych lat os trego  kryzysu go sp o d ar­
nego.

W tym nowym okresie hasło „wlas- 
nemi si łami” nie przestało nas obowią- 
fywać. Przeciwnie — napięcie jego 
1 zrozumienie musi  s tale wzrastać,  

stopnia zaś tego wzrostu zależeć 
ę ^ ie  szybkość rozbudowy gospodar  

CJej kraju.
Otóż na Pożyczkę Inwestycyjną spój 

■*eć chcemy z t ego  właśnie punk tu  
mżenia. Wchodząc  w newy okres  
^ałalności gospodarczej  dla wypeł- 

?lenia zadań,  k tóre  czekają nas,  mobi- 
'*ować m u s im y  wszystkie siły i wszyst 
p e możliwe do zmobi l izowania środki, 
^ tycz ka  Inwestycyjna jest takim za- 
leSiem mobi lizacyjnym. Ma ona — 

oparciu o własne siły społeczeństwa 
dostarczyć środków na prace,  któ-

radzi dziś Blok Bezpartyjny.
WARSZAWA. Blok Bezpartyjny roz­

począł dziś o godz. 10 tej z minutami 
obrady nad nową Ordynacją wyborczą.

Obradują połączone grupy konstytu­
cyjne sejmowa i senacka klubu BBWR. 
W posiedzeniu bierze również udział 
prezydjum klubu BBWR. oraz m arszał­
kowie i wicemarszałkowie obu izb.

W toku jutrzejszych obrad, które 
niejako zapoczątkują narady grup k on­

stytucyjnych BBWR. nad projektem no­
wej ordynacji wyborczej, podane zostaną 
do wiadomości zebranych, a tern sam em  
do wiadomości publicznej, zasady no­
wej ordynacji.

P® dzisiejszem posiedzeniu odbędzie 
się jeszcze parę posiedzeń połączonych 
grup konstytucyjnych poświęconych szcze 
gółowemu rozpatrzeniu projektu nowej 
ordynacji, dalsze  te  jednak posiedzenia

odbywać się już będą na teren ie  Sejmu.
Jak  w kołach połitycznych przewi­

dują, w ciągu bieżącego tygodnia cały 
projekt zostanie przez grupy rozpatrzo­
ny, ponieważ zaś zwołanie nadzwyczaj­
nej sesji Sejm u i Senatu  przewiduje 
się pomiędzy 15 a 20 maja, projekt no­
wej ordynacji wyborczej w terminie tym 
będzie mógł być złożony do laski m ar­
szałkowskiej.

Wspaniałemi uroczystościami uczciło Imperjum Brytyjskie
25-lede panowania króla Jerzego V.

LONDYN. Wczoraj rozpoczęły się 
w calem Imperjum Brytyjskiem uroczy­
stości dla uczczenia 25 lat panowania 
króla Jerzego V.

Uroczystości te odbywają się we 
wszystkich państwach i kolonjach, tw o­
rzących wielkie Imperjum, a dla ich u- 
pamiętnienia na obywateli spadł potok 
łask w postaci amnestyj, umorzenia po­
datków, długów z tytułów pożyczek p o ­
branych przez ludność, dotkniętą klę­
skami, wreszcie w postaci zasiłków .^ie 
niężnych, wolności czasowego korzysta­
nia z gruntów państwowych itp.

W stolicy Imperjum — Londynie u- 
roczystości zakrojone zostały na impo­
nującą skalę. Do Londynu ściągnęły o- 
gromne tłumy. Władze obliczają, że na

ulicach Londynu w dniu wczorajszym 
3 miljony osób podziwiało poszczególne 
fragmenty uroczystości, udekorowane 
gmachy, a przedewszystkiem orszak kró ­
lewski.

Aby widzieć orszak królewski, ludzie 
poczęli się gromadzić wzdłuż trasy już 
o godz. 2-giej w nocy! O godz. 4-tej 
nad  ranem  utworzył się wielki szpaler 
z 8 rzędów, ciągnący się od katedry 
św. Pawła do pałacu Buckingham. — 
O 8-ej trybuny, wystawy sklepów, okna, 
wszystko gdziekolwiek można było s ta ­
nąć, zajęte zostało  przez ludzi. Trybuny 
publiczne i prywatne zajęło 200 tysięcy 
ludzi, szpaler utworzył miljonowy tłum. 
9 tys. policjantów roztoczyło opiekę nad 
zachowaniem  porządku.

Ostre wystąpienie Ojca św,
przeciw pogaństwu w Niemczech.

RZYM. Na przyjęciu pielgrzymów z 
Freiburgu i Moguncji papież wygłosił 
premówienie, w którem w sposób bar­
dzo zdecydowany wystąpił przeciwko 
pewnym prądom antychrześcijańskim,

Jeszcze

szerzącym się w Niemczech.
„W imię rzekomo pozytywnego chryst 

janizmu — mówił papież — usiłuje się 
zdechrystjanizoweć Niemcy i przywrócić 
barbarzyński pogenizm”.

o ryżu...
8 milionów złotych traci rocznie Skarb Państwa.

WARSZAWA. Swego czasu piseliżmy 
o nadmiernych apetytach naszych „kró­
lów r ,żow ych”. Wskazywaliśmy na ko­
nieczność wyższej interwencji wobec 
panów z kartelu, którzy wbrew istotnym 
kosztom surowca, podwyższyli ceny za 
ryż, stanowiący jeden z najpoważniej­
szych artykułów odżywczych szerokich 
mas i dzieci.

Obecnie mamy jeszcze jeden dowód 
słuszności zajętego przez nas stanowi­
ska.

Dowiadujemy się, że grono najpoważ 
niejszych chrześcijańskich kupców bran­

ży kolonjalnej w Warszawie złożyło w 
ministerstwie przemysłu i handlu oraz 
w Min. Skarbu obszerny memorjał w 
sprawie łuszczarni ryżu. w Gdyni.

Luszczarnia ta, korzystając ze swego 
monopolowego stanowiska, pobiera n ad ­
mierne ceny za ryż, krzywdząc konsu­
m enta  krajowego, a pozatem, jak tw ier­
dzą autorzy memorjału, działa ze szkodą 
dla skarbu państwa, który traci przez 
to uprzywilejowanie wpływy z ceł, które 
w stosunku rocznym przekraczają 8 mil- 
jonów złotych.

rych ce lowość nie podlega dyskusji  i 
których znaczenie  gospodarcze  będzie 
bardzo doniosłe.

Rozumie się, że siły i środki,  k tó ­
re Państwo chce  mobi lizować przez 
Pożyczkę Inwestycyjną,  dostarczone być 
muszą  przez warstwy i grupy gospodar  
cze, które mogą niemi  dysponować,  
fi wars twy te nie zamykają  się tylko 
w okręgu zarobkujących rzesz pracow­
niczych. J e s t  jeszcze przemysł,  są in­
s tytucje f inansowe i ubezpieczeniowe,  
właściciele nieruchomości,  kupiectwo, 
wolne zawody,  zarobku jące  rzemiosło...

Dostarczone środki nie wyjdą z o- 
brotu gospodarczego.  Przeciwnie — 
obrót  ten  wydatnie zasilą. Wąskie 
st rumyki  pieniędzy,  które złożą się na

Pożyczkę Inwestycyjną,  u jęte  w m ocne  
łożysko planowych prac, dadzą  za t ru d­
nienie  pewnej  liczbie bezrobotnych o 
bywateli,  zasilą warstwy ekonomicznie  
słabsze,  wrócą później w tej lub innej 
formie do życia gospodarczego,  a zara 
zem pozostawią t rwałe wartości.

1 oto jest ta najistotniejsza treść 
społeczno-gospodarcza Pożyczki Inwe­
stycyjnej i wy t łumaczenie  jej sensu.  
Sta tystyka zamyka jące j  się w dniu 10 
maja  subskrypcj i  będzie sprawdzia­
nem,  w jakim stopniu poszczególne 
grupy gospodarcze  kraju zdolne są do 
zrozumienia  tej  treści i współdziałania 
— w s tosun ku  do swych możl iwości— 
w wysiłku zbiorowym.

O godz. 11 -tej ukazał się orszak kró 
lewski, zdążający do katedry.

Na czele korowodu orszaku królew­
skiego, który wyruszył wczoraj do k a te ­
dry św. Pawła jechali w 6 ciu karocach 
premjerowie Imperjum Brytyjskiego: Mac 
Donald z córką swoją Izabellą, premje- 
rzy Kanady i Południowej Afryki, prem- 
jer Afryki, premjer Nowej Zelandji, r e ­
prezentan t Indji sir Jo seph  Bhore, pre- 
mjerzy południowej Rodezji i północnej 
Irlandji.

Następnie s p e a k e r '  izby gmin Fritz- 
roy w swym tradycyjnym stroju, lord 
kanclerz, przewodniczący w izbie lor­
dów — lord Sankey w otoczeniu świty, 
członkowie domu królewskiego i n ie ­
którzy specjalnie zaproszeni na uroczy­
stości goście.

Właściwy orszak królewski rozpo­
częła poprzedzana przez eskortę konnej 
gwardji królewskiej rodzina księcia Yor­
ku, która w otwartej karocy wyjechała 
z pałacu Buckingham.

Widok rodziny księcia Yorku, a w 
szczególności m ałych księżniczek, wy­
woła ł niesłychany entuzjazm  tłumów.

Następnie jechali Jerzy książę Kentu 
i księżna Maryna, królowa norweska, 
siostra króla Jerzego wraz z obu pozo­
stałymi synami królewskimi: ks. Walji 
i ks. Gloucester, ciotka króla księżnicz­
ka Wiktorja oraz córka pary królewskiej 
księżniczka Mary ze swoim małżonkiem 
lordem Harewood.

Po tem  ukazał się bezpośredni orszak 
króla i królowej: oddział konnej artyle- 
rji, następnie eskorta dragonów, huza­
rów, aż wreszcie słynnych langerów we 
wspaniałych barwnych, skrzących się 
złotem i srebrem  mundurach.

Za tą malowniczą eskortą ukazali 
się w złoconej karocy król i królowa, 
witani entuzjastycznemu okrzykami t łu ­
mów. Wiwaty i okrzyki na cześć króla 
i królowej trwały wzdłuż całej drogi aż 
do katedry św. Pawła,

Za parą królewską jechali dalsi krew 
ni oraz świta królewska.

Specjalną uwagę zwracały barwne,  
bogate st roje gwardji indyjskiej z tu r ­
banami , w których iskrzyły się brylanty. 
Jako honorowi adjutsnci  byli przydzie­
leni do osoby króla czterej maharadżo­
wie: Kaszmiru, Bikaneru, Petiali  i sir 
Umar  Hayat Khan.

Powoli orszak posuwał się ku kat e­
drze św. Pawła.  Przed pałacem najwyż­
szego t rybunału sprawiedliwości parę 
królewską powitał lord major City, od­
dając w ręce króla ^tradycyjny miecz 
City. Poprzedzając  bezpośrednio orszak 
królewski, lord mayor wraz_ z radcami  
City w 5 karocach poprowadził  pochód 
przez Fleett  s t ree t  do katedry.

Przy wejściu do katedry św. Pawła,  
króla i królowę oczekiwali biskupi Lon­
dynu, którzy poprowadzili  uroczysty or-
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szak królewski ku głównemu ołtarzowi, 
po prawej stronie którego ustawione 
były dwa trony dla króla i królowej-

Uaoczystą mszę św. odprawił arćy- 
biskup Canterbury.

Po ukończeniu nabożeństwa w kate­
drze uformował się orszak, poprzedzany 
przez eskortę gwardji, prowadzony przez 
arcybiskupa Canterbury. Król i królowa 
wsiedli spowrotem do złotej karocy i 
orszak królewski podążył spowrotem do 
pałacu Buckingham, przechodząc inne- 
mi niż poprzednio ulicami, zapełnione- 
mi tłumami publiczności, wiwatującej 
na cześć króla i królowej.

Król angielski podczas uroczystości 
ubrany był w czerwony mundur mar­
szałka polowego przepasany wielką wstę 
gą Orderu Podwiązki.

Nr. 1QS

Ambasada w Warszawie 
najważniejszą placówką 
dyplomatyczną Francji.

PARYŻ. We Francji zaczęła się wlel 
ka gra; chodzi z jednej strony o stwo­
rzenie takich warunków, by opinja pu* 
bliczna mogła jakoś przełknąć podpisa­
nie układu z Sowietami — a z drugiej 
o zaznaczenie, że pomimo tego układu 
stosunki z Polską nie zostały narażone 
na szwank. Dlatego też wszystkie dzień 
niki powtarzają wielkiemi literami, że 
przed wizytą w Moskwie p. Laval zatrzy 
ma się w Warszawie i że podczas jego 
bytności nad Wisłą ma się dokonać od­
rodzenie polsko-francuskiego przymierza, 
Francji bowiem bardzo zależy na utrzy­
maniu dobrych stosunków z Polską.

W związku z tern szczególniejszego 
znaczenia nabiera powierzenie ambasa­
dy warszawskiej p. Leonowi Noelowi, 
który uchodzi za jedną z najtęższych 
głów Francji współczesnej.

Ambasada francuska w Warszawie 
staje się temsamem najważniejszą pla­
cówką dyplomatyczną Francji.

Zjazd uczestników walk 
o szkołą polską.

LUBLIN. W Lublinie odbył się 3-dnio 
wy zjazd b. Uczestników Walk o Szkołę 
Polską, który zgromadził około 300 o- 
sób. Najważniejszemi punktami progra­
mu zjazdu było uroczyste nadanie naz­
wy jednej ze Szkół powszechnych „Im. 
Uczestników Walk o Szkołę Polską”, po 
święcenie sztandaru tej szkoły oraz o- 
twarcie wzorowej bibljoteki i czytelni, 
ufundowanych przy szkole. Na zakończę 
nie wysłano depesze hołdownicze do 
P. Prezydenta Rzplitej, Marsz Piłsud­
skiego i ministra W. Jędrzejewicza.

Pracownicy kupują tylko w fir­
mach, które subskrybują 
Pożyczką Inwestycyjną.

W łonie Naczelnego Pracowniczego 
Komitetu Propagandy Pożyczki Inwer 
stycyjnej rozważany jest projekt uchwa 
ły, wzywającej ogół pracowników pań-

Buntem i kulą
grozili Stalinowi komuniści.

Program pobytu min. Lavala.
WARSZAWA. Został ustalony pro­

gram wizyty ministra Lavala w Warsza­
wie. Dnia 10 bm. o godz. 17.50 nastąpi 
przyjazd na Dworzeę Główny. Na popo­
łudnie przewidziane są wizyty oficjalne, 
a wieczorem minister spraw zagranicz­
nych wydaje obiad, poczem odbędzie 
się raut.

Dn. 11 bm. na rano przewidziane są 
wizyty oficjalne i audjencja u P. Prezy 
denta Rzplitej, poczem odbędzie się 
śniadanie na Zamku. Wieczorem amba­
sador Francji wydaje obiad.

Dnia 12 maja nastąpi wyjazd do Mo 
skwy.

MOSKWA. Na zebraniu wyższych do 
wódców czerwonej armji Stalin wygłosił 
sensacyjną mowę polityczną. Stalin od­
słonił kulisy niebezpiecznych machinacyj 
wewnątrz tej partji, opisując szczegóło­
wo trudności, na jakie napotkał dotąd 
i dalej napotyka wielki program uprze­
mysłowienia kraju i kolektywizacji rol­
nictwa w szczególności.

Stalin oświadczył m. in.; Pewna gru 
pa wystąpiła pod moim adresem z żą 
daniem, abym zaniechał natychmiast 
dalszego wykonywania naszego programu, 
a gdy się temu sprzeciwiłem, towarzysze 
ci grozili wybuchem otwartego buntu 
znacznego odłamu partji przeciw cen­

tralnemu komitetowi, pozostającemu pod 
mojem osobistem przewodnictwem. Nie 
dość na tern, zaślepieńcy ci posunęli się 
nawet do tego, że zarówno mnie, jak i 
innym członkom egzekutywy partji gro­
zili otwarcie kulą. W chwili obecnej jed 
nak — mówił Stalin — cała ta zbrod­
nicza dywersja została zlikwidowana.

Skolei Stalin omówił szczegółowo 
problem industrjalizacji, przyczem oświed 
czył: Rosja sowiecka nie posiada dosta­
tecznej liczby robotników, zdolnych do 
ujarzmienia zdobyczy technicznych 1 z 
tego stanu rzeczy wynika też ciężka 
sytuacja, w jakiej dziś znajduje się kla­
sa pracująca w Rosji.

Sensacyjna kradzież
nowego modelu ruletki.
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_  Wielka wycieczka do P a l e s t y n y .

WARSZAWA. Warszawskie władze 
śledcze prowadzą dochodzenie w wyjąt­
kowo sensacyjnej i niebywałej sprawie.

Jeden z młodych inżynierów polskich 
wpadł na Interesujący pomysł zastąpie­
nia mechanicznej ruletki nowym wyna­
lazkiem. Wynalazek ten stał się jedno­
cześnie nieomal kluczem do gry w ru­
letkę i przedewszystkiem łagodził hazard, 
cechujący ruletkę.

Po opatentowaniu wynalazku, który 
nazwał „Passionette”, inżynier, posiada­
jący tylko jeden model wynalazku, po­
wierzył go. fabryce, która miała zająć 
się eksploatacją. Model ukryła dyrekcja

stwowych, samorządowych i prywatnych 
do kupowania tylko w tych firmach, 
które wykonają obowiązek subskryp­
cji Pożyczki Inwestycyjnej i wykażą 
sie posiadaniem odpowiednich dyplo­
mów.

Adwokaci subskrybują 
Pożyczkę Inwestycyjną.

Rada Adwokacka w Warszawie u- 
chwaliła na plenarnem posiedzeniu z 
dnia 30-ym kwietnia r. b. wystosować 
do wszystkich adwokatów apel nastę­
pującej treści:

— Rada Adwokacka w Warszawie 
wzywa członków Warszawskiej izby 
Adwokackiej do wzięcia udziału w sub 
skrypcji 3 proc. premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej i wyraża przekonanie, iż 
członkowie Izby, rozumiejąc doniosłe 
znaczenie pożyczki dla gospodarczego 
rozwoju kraju i zwalczania bezrobocia, 
przyczynią sie do pokrycia pożyczki, 
mimo ciężkich warunków materjainych, 
w jakich znajduje sią obecnie adwoka­
tura polska.

Zatwierdzony wyrok
na ks. pszczyńskiego.

KATOWICE. — Sąd apel. w Kato­
wicach zatwierdził w poniedziałek wy­
rok I instancji, mocą którego ks. Pszczyń 
ski ojciec skazany został na zapłacenie 
odszkodowania około 700 000 zł. szwaj­
carskiej firmie „Hydro Nitro”. Jak wia­
domo, firma ta budowała dla ks. Pszczyń 
skiego dwie fabryki związków azoto­
wych w Wyrach pow. Pszczyna i w Wal- 
denburgu na Śląsku wrocławskim. Obie 
fabryki zbankrutowały, a ks. Pszczyński 
jako ich właściciel nie wywiązał się ze 
swych olbrzymich zobowiązań wobec 
firmy szwajcarskiej, której pretensje wy 
noszą łącznie przeszło 6 milj. złotych. 
Proces ten, o którym obszernie dono­
siliśmy, wzbudził olbrzymie zaintereso­
wanie w kołach przemysłowych na 
Śląsku.

Konferencja państw  bałtyckich 
w Kownie.

KOWNO. — Wczoraj rozpoczęła się 
w Kownie konferencja ministrów spr. 
zagr. 3-ch państw bałtyćkich: Litwy, E- 
stonji i Łotwy.

Poza załatwieniem spraw formalnych 
i ustaleniem porządku dziennego dotych 
czasowy prezes narad bałtyckich min. 
Seljamaa złożył sprawozdanie ze spo­
sobu wykonania uchwał i postanowień 
poprzedniej taliińskiej konferencji i prze 
kazał kierownictwo konferencji ministro­
wi Lozarajtisowi.

Wszystkie trzy delegacje zostały 
wzmocnione w ostatniej chwili przez 
dobranie znawców prawa i stosunków

zieniu.

międzynarodowych. Wskazywałoby to 
iż konferencja kowieńska dużo uwagi 
zamierza poświęcić ogólnej sytuacji mię 
dzynarodowej.

Zjazd „Straży Przedniej" 
w Białowieży.

WILNO. W dniach 4 i 5 b. m. w 
Białowieży odbył się zjazd „Straży 
Przedniej” z udziałem b. premjera p. 
Janusza Jędrzejewicza. Na zjazd przy­
byto około 100 delegatów ze wszyst­
kich dzielnic Polski. Przeważał perso­
nel nauczycielski szkół średnich.

Obrady zjazdu miały na celu po­
głębienie dalszej pracy w terenie oraz 
ustalenie wytycznych pracy państwo­
wej na czas najbliższy.

Rozstrzelanie dwóch Polaków 
w Mińsku.

MIŃSK. Najwyższy sąd sowiecki 
Białorusi w Mińsku skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie dwóch oby­
wateli sowieckich narodowości polskiej, 
Stanisława Świerża i Stanisława Soko­
łowskiego, z zawodu rolników, m iesz­
kańców gminy Prodwińskiej, w byłym 
powiecie Bobrujskim, oskarżonych o 
popełnienie terorystycznego zamachu 
na życie prezesa kolektywu rolnego 
„Na warcie”, komunisty Mikuckiego, 
który zmarł z odniesionych ran.

Wyrok wykonano — Świerż i Soko­
łowski zostali rozstrzelani.

Rezolucje zjazdu urzędników 
państwowych.

WARSZAWA. W drugim dniu zjaz­
du delegatów Stowarzyszenia Urzędni­
ków Państwowych uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Walny zjazd delegatów, odbyty w 
dniach 4 i 5 maja 1935 r„ zaleca za­
rządowi głównemu w związku z donio­
słym przełomowym faktem naszego ży­
cia społecznego i państwowego, jakim 
jest wejście w życie nowej Konstytucji;

1) by podjął jaknajwiększe wysiłki w 
kierunku zorganizowania, skomasowa­
nia i uaktywnienia życia związkowego 
świata urzędniczego, w konstytucji, iż 
„wartością wysiłku i zasług obywatela 
na rzecz dobra powszechnego mierzone 
będą jego uprawnienia do wpływania 
na sprawy publiczne”;

2) by w imię haseł nowej Konsty­
tucji dążył do zapewnienia w porozu­
mieniu z Rządem:

a) wszystkim urzędnikom odpowia­
dającego ich zasługom, zdolnościom i 
zamiłowaniom należnego miejsca w hie- 
rarchji urzędniuzej;

b) ich przedstawicielstwom odpowie 
dniego wpływu na sprawy publiczne w 
Państwie;

3) walny zjazd, opierając się na wy­

mienionych przesłankach, wzywa wszys( 
kich zrzeszonych i niezrzeszonych urzJ 
ników do wytężonej pracy na rzel  
dobra powszechnego”.

Zakończenie konferencji 
w Wenecji.

WENECJA. Wczoraj zakończone zo. 
stały tu obrady przedstawicieli Włoch 
Austrji i Węgier. Po zakończenju kon 
ferencji ogłoszono komunikat, który 
podkreśla ducha przyjaźni i współpraca 
podczas rokowań oraz stwierdza zgod. 
ność poglądów rządów, które wierzą 
że wyjaśnienia, osiągnięte na konfereiv 
cji ułatwią porozumienie na konferen­
cji naddunajskiej między wszystkiemi 
państwami zainteresowanemi.

fabryki w kasie pancernej.
Przed kilku dniami model w tajemni 

czych okolicznościach został wykradzio­
ny z kasy, którą otworzono dopasowa- 
nemi kluczami.

W kradzieży brał udział jeden z wo 
źnych, który działał na zlecenie dwóch 
przybyszów z zagranicy.

Stwierdzono, że jeden z owych dwóch 
osobników był kiedyś krupierem w ka­
synie w Monte Carlo. Osobnicy ci mogli 
działać z polecenia jakiegoś kasyna gry. 
Woźnego Józefa Kaplewskiego, który u- 
łatwił kradzież modelu, osadzono w wię

Jacob będzie wypuszczony 
na wolność?

BERLIN. — W pewnych kołach ber­
lińskich rzekomo rozpatrywana jest mo­
żliwość wypuszczenia na wolność Jaco- 
ba, wobec obciążających dowodów, ja. 
kich dostarczyła szwajcarska rada fede­
ralna niemieckiemu ministerstwu spr, 
zagr., stwierdzających winę Gestapo i 
doktora Richtera.

BERLIN. — Rząd niemiecki zgodził 
się w sprawie Jacoba na arbitraż, prze­
widziany w traktacie niemiecko-szwaj- 
carskim.

Zwycięstwo listy rzędowej 
w Jugosławji.

BIAŁOGRÓD. Centralny komitet wy­
borczy rozpoczął weryfikację podziału 
mandatów. Stronnictwo premjera Jewti- 
cza ma już zapewnione trzy piąte miejsc 
w nowym parlamencie, czyli że zdobyło 
221 mandatów z 370 i uczestniczyć bę­
dzie w podziale pozostałych dwóch pią 
tych we wszystkich departamentach wy­
borczych, gdzie otrzymało bezwzględną 
większość.

Wysiedlanie niemieckich 
przemysłowców z Rosji.

MOSKWA. Przedstawiciel niemiec­
kiej firmy kinematograficznej Wagner o 
raz Love otrzymali nakaz natychmiasto­
wego opuszczenia granic Rosji sowiec­
kiej. Przyczyn wysiedlenia niemieckich 
przedstawicieli świata filmowego nie wy 
jaśniono.

Władze sowieckie wysiedliły również 
dwóch obywateli austrjackich przedsta­
wicieli zagranicznych firm w Moskwie. 
Zamknięte zostały również biura Sie­
mensa w Moskwie.

Rozruchy głodowe 
w Nowosybirsku.

CHARBIN. W Nowosybirsku wybu­
chły poważne rozruchy na tle trudności 
aprowizacyjnych. Do robotników, którzy 
wyszli na ulice, aby demonstrować prze 
ciw zmniejszeniu ilości wydawanych pro 
duktów, przyłączyły się tłumy uboższej 
ludności, które rozpoczęły pogrom pie­
karń i składów żywności. Rozruchy zli­
kwidowane zostały przez oddziały ochro 
ny. Nie obyło się bez ofiar w ludziach. 
Straty materjalne są znaczne.

Portjer konsulatu niemieckiego 
bandytę.

KATOWICE. Władze bezpieczerr 
stwa aresztowały Henryka Lamprechta, 
portjera w konsulacie niemieckim w 
Katowicach i Oswalda Handla z Sie­
mianowic. pod zarzutem udziału w na- 

-padzie rabunkowym w dniu 15 kwie­
tnia b. r. w Siemianowicach. Rabusie 
napadli na niejaką Marję Kaletową i 
brabowali ją całkowicie z gotówki.

WWWWWWWWWWWWWWjJ

i  Kino „LUNA” f
file %w  Dziś i dni następnych *2
^  1-szy monumentalny film polski W  

zrealizowany kosztem miljona zł *£

PRZEOR KORDECKI i
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY §

Bohaterska walka w obronie Jasnej 
G ó r y  z wojskami szwedzkiemi.  

W roli tytułowej Karol Adwentowicz
§

W
U l Nad program: m

Dodatki dźw iękow e PA T-
Bilety ulgowe, passe partout prócz ^  

jggj. urzędowych nieważne 0



Ni. 105. , S X  •  W O ' 3.

Statystyka subskrypcji 
Pożyczki Inwestycyjnej.

Praca w biurze d e legata  Ministra 
Skarbu do spraw 3 proc. Prem jowej  
pożyczki Inwestycyjnej od 1-go maja  
uległa znacznem u zw ięk szen iu .  P od w o­
iła się ilość m eldunków , nadsy łanych  
przez p oszczegó ln e  placówki subskryp­
cyjne.

Biuro przystąpiło już do przygoto­
wywania zestaw ień  i materjałów staty­
stycznych, które zobrazują udział w 
subskrypcji poszczegó lnych  warstw spo  
jeczeństwa i grup gospodarczych. Wśród  
materjałów tych c iekaw y b ęd z ie  w y ­
kaz osób, których zarobki i dochody  
miesięczne przekraczają 1.500 zł. i któ 
re—wślad za urzędnikam i na w yższych  
stanowiskach pań stw ow ych — zadeklaro­
wały 150 proc. sw ych  d o ch od ów  m ie ­
sięcznych.

Trup żołnierza w  dziupli 
drzewa.

STANISŁAWÓW. Przy ścinaniu b u ­
ka w Kutach wypadł z dziupli drzewa  
kościotrup żołnierza n iem ieck iego  odzia ­
nego w mundur 140 p. p. W otworze  
wiekowego drzewa znaleziono karabin  
i kilkadziesiąt naboi n iem ieckich .

Strzały do aktorów 2 osoby  
zabite a 6 rannych.

BUDAPESZT. Ubiegłej niedzieli 
podczas am atorskiego przedstawienia  w 
miasteczku siedm iogrodzkiem  M eżosach  
wydarzył się straszny wypadek. Za ku­
lisami stał 18-letni rolnik Zugup, który 
w pewnej chwili podczas przedstaw ie­
nia miał kilkakrotnie strzelić z karabinu.

Gdy przyszedł m o m en t  n a jw ięk sze ­
go napięcia, rozległy s ię  strzały, a j e d ­
nocześnie okrzyki zgrozy z widowni.

Zugup wystrzelił trzy razy. Kule k a ­
rabinowe zabiły dw oje ludzi, s z e ść  o- 
sób odniosło c iężk ie  rany. Karabin  
wypożyczony był z posterunku żandar- 
merji, przyczem przez pom yłk ę  zam iast  
ślepych nabojów na ładow ano go  o- 
stremi.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 8 maja.  S ta n i s ł a w a  Bisk- 
Wschód s łońca o g. 4,08. Z ac hó d  o g.  10,13

Mocne dyżury apteJi.
W nocy z w to r k u  na ś rodę:  Nowy R y ­

nek, Aleja Wolności .
W nocy  z środ y  n a  czw artek: III  Aleja,  

Narutowicza.

Inauguracyjne posiedzen ie  Za­
rządu Miejskiego. W czwartek 9  ma­
ja o godz, 5-ej po poł. odbędzie  się  
inauguracyjna posiedzenie  Zarządu Miej­
skiego w składzie  tymcz. prezydenta  
miasta oraz 5 ławników Będzie  to 
pierwsze oficjalne spotkanie członków  
nowoukonstytuowanego Zarządu Miej-

Drugi proces o zejścia pod Jasną Dśrą,

Porządek dzienny przewiduje preli­
minarz budżetowy na rok 1935 36 oraz 
Późne sprawy bieżące.

Kurs Obrony Przeciw gazow ej  
dla Federacji. W dniu 9 bm. o  godz. 
17.50 w sali Nr. 8 Magistratu nastąpi  
otwarcie kursu O. P. G. dla członków  
Związków: L egjonistów , P eow iaków ,  
Inwalidów, D ow b o rczy k ó w  i W etera­
nów. O becność  cz łonków  nieprzeszko-  
l°nych obow iązkow a. Dalszy ciąg kur­
su U b.m., zak oń czen ie  i egzam in  14 
b.m.

Dalszy ciąg II kursu g azow ego  
Bia związków sfederow anych. Za-
r*ąd Federacji P.Z.O.O. przypom ina  
słonkom  Związków: Podoficerów  Re- 
|erwy, O chotn ików , Rezerwistów kół 1, 

*> V i VI, że dalszy  ciąg kursu g a z o ­
w e 0’ rozP °czę teg o  w dniu 2 b. m. 
odbędzie się  11 b.m. o godz. 17.50 w 
Sa'i Nr. 8 Magistratu. Ostatni dzień i e- 
9*arnin w dniu 13 b .m.

Zabawa taneczna L. O. P,  P. Ko-
det Obywatelski XII Tygodnia L.O.P.P. 

w Częstochowie przy w spółudzia le  licz­
nych pań gospodyń , w so b o tę ,  18 b.m.
, 9odz. 21 (9 wiecz.)  w salonach hote-  
u »Polonja” (ul. P iłsudskiego  9) ęrzą-  
29 zabawę taneczną, a dla miłośników  

kart „Bridge”.
Miłe w eso łe  spędz en ie  czasu za-  

ewnione. A w ięc  wszyscy  n ie bawem  
kpQtkamy się  na zabawie L O.P.P.

W dniu wczorajszym na wokandzie  
Sądu Okręgowego znalazła s ię  druga 
z  kolei sprawa o zajścia pod Jasną Gó­
rą w pamiętnym dniu 30 września 1934  
r. podczas zjazdu Hallerczyków w C zę­
stochowie.

Sprawie tej posmak pewnej sensacji  
nadawała ob ecn ość  na ławie oskarżo­
nych 60 letniego Antoniego Czernika, 
członka Rady Miejskiej w Łodzi i jedne 
go z przywódców łódzkiej endecji, któ­
ry krytycznego dnia przybył do naszego  
miasta z 40 młodymi Stronnictwa ^Na­
rodowego.

O gółem  przed Sądem stanęło  4  os­
karżonych, a m. 25-1. Wł. Rabenda, 28 le 
tni Czesław Bugara, 22-letni Zdzisław  
Tadeusz Barański i 60-letni Antoni Czer 
nik.

Pierwszy z nich oskarżony był z art. 
129 K. K. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że doskoczył z nabitym rewolwerem do 
przodownika policji Jana Tarłowskiego  
w chwili, gdy ten zatrzymał Czesława  
Bugarę ze  słowami: „puść go, bo ci w
łeb  palnę”. Przodownik Tarłowski na wi 
dok wymierzonego przeciwko sobie re­
wolweru strzelił do Rabendy, lecz chy­
bił i w następnej zaraz chwili przypad­
kowy świadek tej gwałtownej sceny Ka­
zimierz Hebdzyński podbił Rabendzie  
rękę. Rabenda rewolwer upuścił na z ie ­
mię; ekspertyza rusznikarska wykazała, 
że  w magazynie rewolweru tkwiły dwie  
kule, jedna zaś tkwiła w lufie.

Powyższa dramatyczna scena, szczęś  
liwym zbiegiem okoliczności zakończona  
bezkrwawo, rozegrała s ię  właściwie nie 
na samym placu Jasnogórskim, a w alej 
ce  Sienkiewicza.

Pozostali oskarżeni odpowiadali z 
art. 154 K. K. Akt oskarżenia zarzucał 
im, że  podczas rozpraszania przez poli­
cję młodych Stronnictwa Narodowego, 
którzy uszeregowani w czwórki usiłowa  
li przyłączyć s ię  do pochodu Hallerczy­
ków, nawoływali do bicia policji i sta­
wiania jej czynnego oporu.

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo­
wy Chrapowiecki, oskarżał pprok. Schlit  
ter, obronę w imieniu wszystkich oskar 
żonych wnosił adw. Stypułkowski z War 
szawy.

Przed sądem przedefilował długi sze  
reg świadków oskarżenia i obrony Swia  
dek Tarłowski zeznał zgodnie z danemi 
aktu oskarżenia.

Badany w charakterze świadka za­
stępca kierownika wydziału ś ledczego w 
Częstochowie asp. Malkiewicz zeznał,  
że przywódcy Stronnictwa Narodowego  
w Częstochowie z mgr. Niebudkiem na 
cze le  otrzymali wyraźne ostrzeżen ie, że  
starostwo kategorycznie sprzeciwia się  
przyłączeniu się młodych Stronnictwa  
Narodowego do pochodu Hallerczyków, 
w obec czćgo policja miała prawną pod­
stawę do przeszkodzenia narodowcom  
przyłączenia się do Hallerczyków i roz­
proszenia ich siłą.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go pprok. SchlHter, nie wprowadzając 
akcentów politycznych i opierając się  
wyłącznie i śc iśle  jedynie na danych 
przewodu sądowego, zażądał przykładne 
go wymiaru kary dla wszystkich oskar­
żonych, podkreślając ze szczególnym  na 
ciskiem, że czynności policji były całko 
wicie zgodne z prawem i opierały się  
na instrukcjach Starostwa, które, jak ze  
znał świadek Malkiewicz, nie zezwoliło  
na udział narodowców w pochodzie. Os 
karżeni tembardziej zasługują na karę, 
że spowodowali zajścia w dzień św ią te ­
czny na placu, zapełnionym licznemi rze 
szami publiczyości, i że łatwo tam mo 
gła wybuchnąć nieobliczalna w swych  
skutkach panika.

Przechodząc do zeznań świadków  
odwodowych, przedstawiciel oskarżenia  
publicznego podkreślił, że świadkowie  
ci powołani zostali na okoliczności ne­

gatywne, t. j. przyszli do sądu, aby za 
świadczyć, że nic n ie  widzieli. Tego  
rodzaju świadków można byłoby znaleźć  
dosłownie pół miasta. Jeden zaś że  
świadków odwodowych Czerwiński, jak 
się  okazało, krytycznego dnia był n ieo ­
becny w Częstochowie.

Mec. Stypułkowski w obronie oskar­
żonych dowodził tezy, że na podstawie  
prawa o zgromadzeniach odpowiedzial­
nym kierownikiem pochodu, od którego 
zależy udzielanie lob odmawianie zezw o  
lenia na udział w pochodzie, jest ten, 
kto otrzymał od władz admin. zezw o­
lenie ^na urządzenie pochodu. W danym  
zaś wypadku odpowiedzialnym kierowni­
kiem pochodu był Związek Halieręzy 
ków, który nietylko że nie sprzeciwił  
się  udziałowi narodowców, lecz naod-

wrót zaprosił Czernika do przyjazdu do 
Częstochowy.

W dalszym ciągu obrońca usiłował  
podważyć wiarygodność zeznań policji, 
jako strony zainteresowanej i poświęcił  
dłuższy ustęp przemówienia oskarżone­
mu Czernikowi, wyrażając pogląd, że  
jest niepodobieństwem, eby oskarżony 
Czernik, człowiek w starszym już w ie ­
ku, na obcym terenie probował w szczy­
nać jakieś burdy.

Sąd po wysłuchaniu przemówień  
stron uznał wszystkich oskarżonych win 
nymi inkryminowanych im czynów i ska 
zał Rabendę na 8 m iesięcy beawzględ  
nego aresztu, pozostałych zaś cskarżo 
nych na karę po 6 m iesięcy aresztu z 
zaw ieszeniem  wykonania wyroku na prze 
Ciąg iat 2.

Kogo zabraknie na liście subskrybentów 
Pożyczki Inwestycyjnej, ten dobrowolnie stawia 
się poza nawias twórców gospodarczej potęgi 
Państwa.

O D E Z W A .
Nikt bardziej, niż pracownik um y­

słowy nie m oże zrozumieć klęski b e z ­
robocia. Najskuteczniejszą walką z b ez ­
robociem jest powodzenie Pożyczki In­
westycyjnej.

Pożyczka Inwestycyjna to zew chwili!
Powszechny Związek Zawodowy Księ­

gowych w Rzeczypospolitej Polskiej Od­
dział w Częstochow ie , rozum iejąc po­
wagę sytuacji, nakłada obowiązek na  
wszystk ch swych członków i sym paty­
ków, by bezw zględnie  wzięli udział w 
wielkiej akcji z bezrobociem  przez sub­
skrypcję Pożyczki Inwestycyjnej.

Wzywa s ię  również wszystkich cz ło n ­
ków i sympatyków do zasilenia s z e r e ­
gów pracowników Komitetu Obywatel­
skiego Propagandy Pożyczki Inwestycyj­
nej oraz nakłonienia pracodawców do  
najliczniejszego wzdęcia udziału w su b ­
skrypcji.

Zw ycięstw o nad bezrobociem  — to 
dobrobyt w Państwie, to dobrobyt oby­
watela.

Powszechny Zw. Zaw. Księgowych  
w Rzeczypospolitej Polskiej 

Oddział w Częstochowie.
Do przem ysłu  i kupieetwa ż y ­

dow skiego. Kryzys i związane z nim  
bezrobocie zwalczyć może zgodny wysi­
łek  całego społeczeństw a. Wszyscy sta ­
nąć winni na apel Rządu Rzeczypospoli­
tej w zwartym szeregu subskrybujących  
Pożyczkę Inwestycyjną, której celem  
jest stworzenie możliwości pracy dla 
rzesz bezrobotnych obywateli i oży w ie ­
nie życia gospodarczego Państwa przez 
organizowanie celow ych inwestycyj.

Poprzeć te szczytne zamierzenia  
czynników rządowych, jest obowiązkiem  
każdego przem ysłowca i kupca.

Wzywamy przeto ogół przemysłu i 
kupieetwa żydowskiego do wypełnienia  
obowiązku obywatelskiego przez jaknaj 
liczniejsze subskrybowanie Pożyczki In­
westycyjnej. :

ZARZĄD 
STOW. PRZEM. i KUPCÓW 

w C zęstochow ie.
Ruch budow lany w  Częstocho­

wie. Jak s ię  dowiadujemy, ruch budo­
wlany w tym roku zapowiada s ię  dość  
pomyślnie. W najbliższych dniach nie  
omieszkamy podać śc is łych  cyfrowych  
danych co do ilości zgłoszonych nowych  
projektów budowy, narazie zaś ograni­
czymy s ię  do zaznaczenia, że buduje  
się  kilka większych objektów. M. in. w 
północno-zachodniej części klasztoru Ja ­
snogórskiego G. O. Jezuici z Krakowa 
na obszarze czterohektarowym przystą­
pili od kwietnia do budowy dwóch do

l Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  — S
I To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. ^
l Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, s tosająe ^

! Krem i mydło „ L A C T 0 L I N ” I
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  8

mów reherhlicyjnych, kosztem około 2 
miljonów zł

Pozatem na wyróżnienie zasługuje  
budowa kilkupiętrowej frontowej kam ie­
nicy p. Warzykowskiego przy ulicy 3-go 
Maja, naprzeciw gm achu Pcw. Komendy 
Policji.

Generalna rewja w ó zk ó w  d o  
lodów i wód mineralnych. W dniu  
wczorajszym  specjalnie  w yłoniona k o ­
misja sanitarna, w której skład weszli  
przedstawiciele miejskich wydziałów  
zdrowia, tech n iczn eg o  i gosp odarczego  
dokonała  przeglądu wózków do lodów  
i wód m ineralnych. O gółem  na prze­
gląd przyprowadzono 105 wózków, z 
których kilka kom isja uznała za n ie ­
zdatne do użytku ze w zględu na to, 
że zawierały puszki z blachy zwykłej,  
szybko podlegającej rdzewieniu, za ­
miast blachy cynkowej.

Z  w a ln ego  zebrania Związku b .  
Ochotników A. P. W sali Nr. 8 Ma­
gistratu odbyło  s ię  walne zebranie  
m iejscow ego  Oddziału Związku b. O- 
chotników Armji Polskiej.

Zebranie zagaił  prezes Oddziału p. 
J. Krygier, poczem  przewodnictwo ob ­
jął p. J. Piaścik. W ygłoszono szereg  
przem ów ień powitalnych, po których  
nastąpiło  rozdanie nagród za strzelanie,  
urządzone z okazji Imienin Marszałka 
Józefa  P iłsudskiego.

Pierwszą nagrodę w postaci zegara,  
ufundow aną przez dyrekcję fabryki 
„Union T extile” oraz nagrodę przechod  
nią —  popiersie Marszałka —  ufundo­
waną przez Związek b. Obhotników o- 
trzymał p, A. Bury za 48 punktów.  
Drugą nagrodę —  papierośn icę  —~ 
fund. dyrekcji K. K. O. otrzymał p. 
Jędrecki, trzecią nagrodę (strzelca), 
ufundow aną przez prezydenta miasta  
p. Jana M ackiewicza otrzymał p. Łe 
bek, dalsze cztery nagrody, ufundowa  
ne przez p. dyr. S tah lensa  otrzymali  
pp. M. Iwanicki, B. Olejniczak, J. Kry 
gier i Kamiński. Pozatem  czterech u 
czestn ików  strzelania otrzymało dy 
plom y.

W dalszym  ciągu zebrania złożone  
zostało  sz c z e g ó ło w e  sprawozdanie z 
dotychczasow ej działalności Związku, 
nad którem  w ywiązała s ię  ożywiona  
dyskusja, poczem  ustępującem u zarzą­
dowi udzie lono absolutorjum.

N astęp n ie  odbyły  się wybory n o ­
wych władz Związku.

N ow ow ybrany zarząd ukon sty tu o­
wał się  następująco: prezes — p. Jan  
Krygier, zastępca  prezesa —- p. J. P ia ś ­
cik, sekretarz —  p. K. Kołodziejczyk,  
zastępca  sekretarza —  p M, Szczyt-  
kowski, członek zarządu — p. Sobczak.

D ź w ię k o w e  
Kino -  Teatr „STYLOWY88

Dziś  i dni  n as tę p n y c h  
Miłość i i nt ryga !  w  p r a w d z i w i e  

p ię kn ym  f i lmie p r od uk c j i  czeskiej  p.t.

KRÓLOWA CYGANERII
W  rolach g łów nych: Jar i tt id a  V a -  

cek , O s k a r  M a r i a n  i  in n i
Nad program: D od a tk i  d ź w ię k o w e .
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Dziś w „A T lM T IG r reprezentacyjny 
film polski p. t. „ M Ł O D Y  L A S ” O raz bajecz­

nie kolorowa „Latająca mysz“
I  działalności Obywatelskiego  

Komitetu Propagandy Pożyczki in­
westycyjnej w Częstochowie. W dniu  
4 b. m. o godz .  11-ej w sali S ta r os t wa  
w C z ę s to c h o w ie  odby ło  się z eb ra n i e  
K o m i t e t u  P r o p a g a n d y  Pożyczki  I n w e ­
s t ycyjn e j  w C z ęs t oc ho w ie ,  na k tó rem  
d o o k o p t o w a n y  zos ta ł  na w ic ep rezes a  
tegoż  K o m it e tu  p. Fel iks Wajcht ,  p r e ­
zes S tow .  Urzędu .  S k a r b o w y c h  Koła w 
Częstochowie .

P. F. Wajch towi  powi erzona  zosta ła  
organiz ac ja  i p r aca  K om i t e tu  Pracow 
n iczego  P r o p a g a n d y  Pożyczki  I n w e s t y ­
cyjnej ,  k tóry to Kom i te t  p o w oł any  zo 
stał  do  wspó lne j  p r a c y  z K o m i t e t e m  
O b yw a te l s k im .

P r e z e s  m ie js c o w e g o  K o m i te tu  O b y ­
w a te l s k i ego  p. Mieczys ław Wysocki  w 
da lszych  o b r a d a c h  zapozna ł  pozos ta łych  
cz łonk ów  z d o t y c h c z a s o w ą  .dz ia ła lnoś ­
cią  Komi t e tu ,  p r zeds tawi a j ąc  cyf rowe  
d a n e  d o t y c h c z a s o w y c h  r ezu l ta tó w  s u b ­
skrypc ji .

Buchaltgrsy w sprawie Pożycz­
ki Inwestycyjnej! W dniu  6 b. m.  o 
godz .  8 30 o db ył o  się z eb ran ie  O ddzi a łu  
C zęs to c h o w sk ie g o  Związku Księgowych,  
po św ię co n e  w ył ączn ie  Pożyczce  Inwe­
s tycyjne j .

Zagai ł  z e b r a n i e  pre zes  O dd z ia łu  p. 
H e r m a n  Hercbe rg .  k tóry  po  powi tan iu  
d e l e g a t ó w  O b y w a t e l s k i e g o  K om it e tu  
P r o p a g a n d o w e g o  Pożyczki  Inw es tycy j ­
nej  w C z ę s t o c h o w i e — cddał  głos w ic e ­
prezesowi  te goż  Komite tu  p. Fe l iksowi  
Wajchtowi .

Pan  F. W a jc h t  w krótkiej  p r z e m o ­
wie do l icznie  z g r o m a d z o n y c h  b u c h a l ­
te ró w cz ło nków  Związku,  uz asa dn i ł  p o ­
t r z e b ę  i cele Pożyczki  Inwes tycy jne j  
wzywa jąc  wszys tk ich  o b e c n y c h  d o  
w spół p racy  z K o m i t e t e m  Pra cowni czym .

Dłuższą  p re le kc ję  wygłosi ł  d e l e g a t  
K om i t e tu  O b y w a te l s k i e g o  p. G e m b a -  
rzewski ,  k tóry w s p o s ó b  ja sny  i d o k ł a ­
dny,  p o s łu g u ją c  się d a n e m i  cy f rowemi ,  
uzasadn i ł  mot ywy,  ja k i e m i  się k ierował  
Rząd przy roz pis an iu  subskrypc j i  P o ­
życzki inw es t ycyjn e j .

Pod  ko n iec  ze b ra n i a  u c h w a l o n o  wy 
dać  o d e z w ę  do  wszys tk ich  b u ch a l te rów  
nasz ego  m i a s t a  z w e z w a n i e m  do  sub- 
skrybcj i  Pożyczki  Inwes tycy jne j  i do  
w spó łp racy  z K o m i t e t e m  P ra c o w n ic z y m  
P r o p a g a n d y  Pożyczki  Inwestycyjne j .

Domowe oszczędności.
Każda  p a n i  d o m u  w swej g o s p o ­

d a r c e  s t a r a  się,  aby  odłożyć c h o ć b y  
na js k ro m n ie js z ą  kwotę  na  cza rn ą  g o ­
dz inę.  T e  s k r o m n e  oszczędno śc i  r o d z i n ­
ne  po t ra f i ą  sp e łn ia ć  wie lk ie  zad an ia  
zwłaszcza  w ok re s i e  n i e p o w o d z e n i a .

O g ło s z e n ie  P remj ow ej  Pożyczki  In ­
wes tyc yjn e j  d a j e  d o b r y m  g o s p o d y n i o m  
p o ż ą d a n ą  ku t e m u  okaz ję .  Zn a jd u ją  
o n e  w obl igac jach  tej  pożyczki  z n a k o ­
m i t ą  loka tę  d la  swych oszczędnośc i ,  
p o n ie w a ż  P r e m j o w a  P o życ zka  Inwes ty­
cy jna  poza  s t u p r o c e n t o w e m  be z p ie c ze ń  
s t w e m  (ob l igac je  o p i e w a j ą  na  złote w 
złocie),  poza  c o r o c z n e m i  od s e tk a m i ,  d a ­
je  możl iwo ść  w ygra ni a  j edne j  z licz-

W  zw iązku  z artykułem ,, z a m ie s z c z o ­
n y m  w  „Stówie C z ę s to c h o w sk ie m '1 z dnia  
6 k w ie tn ia  1934 r , d o ty c z ą c y m  p o s t ę p o w a ­
nia p. Franciszka  H a rt liń sk iego ,  o ś w ia d ­
czam , ź e  z o s t a łe m  w p r o w a d z o n y  w  błąd  
p rzez  o sob y ,  k tó r e  u d z ie l i ły  mi informacyj,  
w o b e c  c z e g o  w s z y s tk ie  zarzuty , d o ty czące  
pana H a r t l iń sk ie g o ,  cofam i za w yrzą d z o n ą  
k r z y w d ę  u s i ln ie  go  'przepraszam.

D A W I D  ALTMAN.

T r a g i c z n y  k o n f l i k t .
Zabił ojca, gdyż zm usza! jego ukochaną do uległości.

Miody wieśn iak  Marjan  P ioruński  od 
powiada!  wczora j  p r z e d  sąde m  ape lacyj ­
nym w Warszawie  za zabój s tw o ojca,  
Władys ława.  Ojc iec  oskarżonego,  bogaty 
ch łop  z pow. radom szczańs kiego  byl n a ­
łogowym alkoholikiem.  W d om u p a n o ­
wały s tosunki fatalne.  Pi jak m a l t r e to w a ł  
spara l iżowaną  żonę  i dzieci ,  t rwoni ł  g o ­
sp oda rs t wo na hulanki .  P o m im o  podesz  
lego  wieku P ioruński  mia ł  usposobien ie  
romant yczne .  S ta ry adonis  zwróci ł  pew-  
go dnia  uwagę  na wyjątkowo urodz iwą 
córkę  sąsiada ,20-!etnią Zofję Targońską .  
Zwróc ił  s ię  do  ojca Targońskie j  i zapro 
ponowa!  mu.. .  spr zedaż  córki  za 6 tys. 
zł.  wekslami.  Po d ługich  ta rgach  dobi to  
t ranzakc ji .  Dziewczyny o zdania nie py­
tano.  Ojciec ,  p rzyzwyczajony do p o s łu ­
szeńs twa  córki  kaza ł  jej poprostu iść do 
P ic ruńskiego  i być mu we wszystkim 
powolną.  Natrafi !  j ednak  na n i e s p o d z ie ­
wany opór  dziewczyny.  Cóż s ię  okazało,  
23 letni syn Pioruńskiego,  Marjan,  ko ­
cha ł  s ię  w Targońskie j ,  ona  mu  o d p ła ­
ca ła  wzajemnośc ią  i oboje snuli  projekty 
ma łżeń s tw a  Wytworzyła s ię  sytuacja 
d ram atyczna

Ojciec Targońskiej  nie chc ia ł  s łyszeć

o n iczem.  Dziewczyna mus ia ła  zos tać  
kochanką  s ta rca,  Jej  o jc iec  w sze d ł  w 
pos iadanie weksli  i sp odz i ew ał  s ię  przy 
ich pomocy zagarnąć  go sp odar s tw o  P i o ­
ruńskiego.

Marjan Pioruński  n ie  m ógł  pa t r zeć  
na  poniżenie  swej  wybrane j .  Po dczas  
c i emnego,  j es iennego w iec zo ru  uz b ro jo ­
ny w d ub e l tó w kę  pod kr ad ł  s ię  pod  ro ­
dz iciel skie domostwo.  Pr zez  okno padł  
st rzał .  Ładunek  ś rutu ugodził  śm ier te ln ie  
s ta rego  Pioruńskiego.

S ą d  okręgowy w Pio t rkowie ,  b iorąc  
pod  uw agę  wyją tkowe okolicznośc i  spra  
wy, skaza ł  M ar jana  P ioruńskiego  na rok 
więzienia za zabójs two pod  wpływem 
s i lnem wzruszenia  psychicznego .  Od 
tego  wyroku odwoła ł  s ię  prokurator ,  d o ­
m agając  s ię  5 ćiu lat  więzienia.

Na  wczora jszej  rozprawie  wysz ło na 
jaw, że oskarżony je s t  chory na  p a da cz ­
kę. W związku z a lkohol izmem ojca i 
paral iżem ma tk i  na su n ę ło  s ię  tedy  p o ­
de j rzen ie  psychicznego obc iążenia  d z i e ­
dzicznego.  Są d  ape lacyjny postanowi ł  
skie rować  oskarżenego  na  ob se rw ac ję  
do szpi tala dla umys łow o chorych.

LODOWNIE POfCOJOWE
w y k w i n t n e  z izo lacją ko rk o w ą  

oraz
DRZEWO  B U D O W L A N E ,  

STOLARSKIE i H E B L O W A N E
po le c a  po  b. n isk ich  c e n a c h  

Przemysł Drzewny „ A R B O R "  
w t.  B cia F A K T O R  

ul. N a ru to w icza  83, tą! 24-14.
Przy tartaku wszelka maszynowa obróbka drzewa.

Nie zwlekaj do jutra. Jutro musi się zacząć 
praca, dzięki Twej subskrypcji Premjowej Po­
życzki Inwestycyjnej.
nych  premi j ,  z k tó ry ch  na jwyższe  s i ę ­
ga ją  500 .000  z łotych.

C e le m  pożyczki  j e s t  z a t r u d n i e n i e  
b e z r o b o t n y c h  przy r obo ta ch  publ icz­
nych,  jest  to a kc ja  inwes tycyjna ,  k tó ra  
przyczyni  się do  p o w s ta n ia  no wyc h  w a r ­
sz ta tó w  pracy,  do  p rz e o b ra że n ia  d z i ­
siejszej  Polski d r ew n ia ne j  w m u r o w a n ą  
os to ję  jej wszys tk ich  obywatel i .

Dla t eg o  każda  k o b ie t a  —kie ro w ni cz ­
ka  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  w in na  ulo 
k o w a ć  s w e  osz czędno śc i  w P r e m jo w e j  
Pożyczce  Inwestycyjne j ,  by przez  do br o  
w łasne  i własne j  rodz iny przyczynić się 
do  d o b r a  p o w s z e c h n e g o .

Z Teatru Miejskiego.
Dziś we  wtorek  dnia 7 m a ja  T e a t r  

Miejski  gra w dalszym ciągu znakomi tą  
sz tukę  na jpopularn ie j szego  p isarza  see  
n icznego S te fana  Biedrzyńskiego „Cu- 
dzik i S - k a ”, z Górowskim  w roii t y tu ­
łowej .  Reżyseru je  St .  Dębicz .  P o c z ą te k  
o godz. 8 wiecz. Bi lety do nabycia  w 
pr zedsp rzeda ży  i w kasie te a t r u  od g. 
19 ej.

W przygotowaniu komedja  m u z y c z n a  
B e n a tz k y ‘ego „Rozkoszna  dz iewczyna”, 
reżyseru je  dyr. Iwo Gall.

Ze Związku Pań Demu. Z w ią z e k  
P a ń  D o m u  zapr a sz a  na  br idża  we  
czw ar tk i  od  godz .  19-ej i n iedz ie le  od 
g o d z in y  16 ej d o  lokalu w ł a s n e g o  ul. 
Kil ińsk iego 13.

W ś r o d ę  8 b .m.  o godz .  17 ej o- 
tw a r t a  czy teln ia  p i s m  kob iecych .

Uznaje tylko rękoczyny. Przykra
przygoda spotka ła  wczoraj  p, Agnieszkę  
Sawiak  (Rynek Wieluński  47)  Bawiąc  u 
swego ojca,  zam.  przy ul. Sabinowskie-  
go 86, dowiedz ia ła  się, że zamieszkały 
ta mż e  Wojc iech  Ada mu s  podej rzewa ją 
o kradz ież  kury.

Oburzona  t e m  posą dzeni em  p. Ag­
n ie szka  u da ła  się do mieszkania  p. Ada 
musa ,  p ragnąc  sprawę wyjaśnić na  mie j ­
scu.  Adamus  jednak  żadnych Ł wyjaśnień 
s ł u ch ać  nie chc ia ł  i wkońcu  pobi ł  p. 
Sawiak.  P o s zko dow ana  prosi policję o 
uka ran i e  Adamusa .

Za system atyczne fałszowanie  
masła. Zami eszk a ły  przy ulicy W a r ­
szawskiej  91 M os zek  Maszyński  t r u d ­
nił się z a w o d o w o  d o s t a r c z a n ie m  m a s ł a  
do  sk l ep ó w .  Tylko  że d o s t a w a  ta  nie 
n ie  by ła  p i e rw szo rzędn a ,  jeśli  w d ni u  
wcz or a js zym  sąd  grodzki  rozpoznawa ł  
aż 4 je g o  sp raw y  o s fa ł sz owa nie  m a s ła  
m a r g a r y n ą ,  k tóre j  zn a c z n ą  d o m ie s z k ę  
w dos ta w ie  M uszy ń sk ie g o  s twierdz iła  
e k s p e r ty z a  P a ń s t w o w e g o  Z akł adu  B a d a  
n ia  Żywnośc i  w Łodzi .

S ą d  grodzki  skaza ł  M uszy ń sk ie g o  
łą cznie  n a  200 zł. g rzywny.

Kto wygrał na loterjl?
Wczoraj ,  w 1 szym dniu c iągnienia  

4 ej klasy 32 Loterj i  Pańs tw owej  g łó w­
ne wygrane  padły na  nas tę puj ące  numery:

I.
Zł. 10,000 na n-ry: 34538 68290

101292.
Zł.  5,C00 na n-ry: 83945 133966.
Zł. 2,000 na  n ry: 6990 J 5143 17193 

58402 71724 76637 86830 88267 119132 
119505 145057 145463 174528.

Zł.  1,000 na n-ry: 899 8964 12394
13489 ly588  27275 32201 35400 41870
53433 54497 63403 67303 71841 72704
76169 76891 81360 87905 89180 89957
95408 97762 98771 102450 110448
112272 118270 122894 141051 148057 
150574 158486 160350 162518 167587 
170185 170245 171336 174634 176075 
176137 180723.

II.
Zł. 10,000 na  n-ry: 25508 151799

152994.
Zł. 5,000 na  n ry: 15176 38938 72696 

12MQ1 150366 168483.
Zł. 2,000 n a  n ry: 6731 18838 30812 

31196 48137 52693 55348 58530 61973
63932 74203 79375 79656 82857 84215
84802 90689 90689 93612 99066 101056
104427 108527 112083 114602 123796 
138769 166867 171646 176891.

Zł. 1,000 na n ry: 8725 9575 13534 
27169 27972 45049 51509 53017 57715
58770 61709 62261 69197 74641 79299
8782ę  100624 109516 115443 130819 
135495 146269 162783 165525 176535 
177217 183194.

2 l a t a  więzienia za dwie bańki 
m l e k a .  W d n iu  wczora j szym  n a  w o ­
kandz ie  s ą d u  g r odz k iego  zna laz ła się 
sp ra w a  m ł o d e g o  w ie ki em ,  bo  l iczącego  
za ledwie  lat  19, lecz wie lokr o tn ie  już  
k a r a n e g o  za różne  p r z e s t ę p s t w a  Ed w ar  
da  Zn o jk a  o sk a r ż o n e g o  o to, że w d ni u  
20 m a r c a  b. r. skradł  z wozu  s to ją c e g o  
przed  s k l e p e m  sp o ż y w c z y m  Bu l sk ie g o  
róg H a n d lo w e j  i S ło w acki ego  2 bańki  
m le k a  war tośc i  20 zł. na  s z k o d ę  f tbra-  
m a  Owieczko .

O s k a r ż o n y  n a d a r e m n i e  t ł um aczy ł  
się,  że w kry ty cznym czas ie  zn a jd ow a ł  
się w d o m u  że kradz ieży p r a w d o p o ­
d o b n i e  d o k o n a ł  j akiś  j e go  sobo w tó r .

S ą d  w o b e c  oczywis tych  d o w o d ó w  
winy  o s k a r ż o n e g o  i ze w z g l ę d u  n a  je ­
go d o t y c h c z a s o w ą  w ie lo kr o t ną  k a r a l ­
ność  skaza ł  go  n a  2 la ta  więz ien ia .

Mąż grozi żonie zabójstwem.
Pani  S u r a  S a io m o n o w ic z  (ul .  T a r g o w a  
3) posk arży ła  s ię  policji,  że w ftlei z a ­
czepi ł  ją m ąż  jej, f tb r a m  (ul .  S p a d e k  
17), z k tó ry m  od p e w n e g e  cza su  n ie  ż y ­
je  i odg raża ł  jej z a b ó js tw e m .

Uwaga P. T. Rzemieślnicy! Kie­
rownic tw o Publ .  Szkoły Doksz ta łcające j 
Z a w o d o w e j  Nb 2 o tw ie ra  dwuty godń io .  
wy bezpła tny  kurs  in fo rm acy jn y  dla 
tych  rzemieś ln ików,  k tórzy  z różnych 
p o w o d ó w  nie ukończyl i  Szkoły Dokszt. 
Zawód,  a chc iel iby z d aw ać  ja k o  eki 
s te rn i .  Kurs będ z ie  o t w o r z o n y  dla rzeź- 
ników,  p iekarzy,  f ryzje rów,  krawców, 
szewców,  mala rzy ,  m u r a r z y  i t. p. Na­
uka  o d b y w a ć  się będzie  w godzinach 
wie czo ro wyc h  od godz .  1 8 —21 codzien 
nie.

Zapi sy  p rz y jm u je  k i e ro w n ik  szkoły 
w pon iedz ia łk i  i ś rody  od  godz.  14—17 
p o  p o łu dn iu  w kance la r j i  Publ .  Szkoły 
Dokszt .  Za wód  Nb 2 przy ul.  P io t rkow­
skiej  17 d o  dn ia  14 m a ja  b. r.

Napaść i pobicie przechodnia. 
We wćzora j tzej  wzmiance  p. t. „Napaść 
i pobicie p r zechodn ia ” zakrad ła  się nie 
śc i s łość ,  którą pros tu jemy.  Je d n y m  ze 
sprawców pobicia jes t  J a n  Kołodziejczyk 
(ul. Kule) ,  a nie Ja n  Kołodziejski  (ul. 
Warszawska) ,  który z powyższem zaj­
śc ie m n iema nic wspólnego .

F I ą d o m s k a !
— Komisarz Landecki opuścił 

Radomsko. W dniu 6 bm.  b. komisarz 
rządowy p. Władys ław Landecki  opuścił  
Ra domsko,  ud a ją c  s ię  do Warszawy, 
gdzie zos ta ł  oddany  do dyspozycj i  Mi­
n is te r s twa  Spr aw  Wewnęt rznych .

W m ies i ącu  c ze rw cu  p. Landecki  o- 
be jmie  s tanowisko  w U rzędz ie  Woje­
w ódz kim  w Katowicach .

— Pożegnanie państwa Landec- 
klch. W ub ieg łą  n i e d z ie lę  o d by ło  się 
w lokalu  Klubu  T o w arzysk iego  poże­
gn an ie  b. ko m is a rza  r z ą d o w e g o  p. Wł. 
L a n d e c k i e g o  i j ego  m a łż o n k i  przez  ko­
m i t e t  o b yw a te l s k i .

W n a d e r  s e r d e c z n y m  na s t ro ju  wy- 
g ły szon yc h  p r z e m ó w i e ń ,  sk ł a d a n o  p, 
L a n d e c k i e m u  p o d z i ę k o w a n i e  za włożo­
n ą  z z a p a r c i e m  - s a m e g o  s i eb ie  pracę 
dla d o b r a  i rozwoju m i a s t a  oraz  życzo­
no  p o w o d z e n i a  na  n o w e m  s tanowisku.

W t y m ż e  d ni u  o d by ło  się pożegna-  
n ie  p. L a n d e c k i e g o  przez  mie jscowy 
oddz ia ł  Zw, Legjonis tów.

Wywiad z b. komisarzem
rządowym p. Lendeekim, 

Palące zagadnienia oczekujące 
Zarząd Miejski.

Komisarz  L a n d e c k i  def in i ty wn ie  o- 
p us zcza  na sz e  m ia s t o  w d n iu  6 b. m., 
u d a ją c  s ię d o  W ars zaw y,  d o  d y s p o z y ­
cji M ini s te rs tw a  Sp raw W ew nę t r znych .  
W m ie s i ącu  cze rw cu  m a  o t rzymać  
przydz ia ł  d o  U rz ędu  Woj.  w Katowi- 
cah.

Dla m ia s t a  z m i a n a  zarządu  mie jsk ie ­
go  nie jes t  rzeczą  b lachą ,  skoń czył  się 
b o w i e m  j e d e n  ok res ,  a z aczyna  drugi 
w ła śc iw eg o  s a m o r z ą d u .  Dla każdego  
m i e s z k a ń c a  c i e k a w e m  jes t  co sądzi  o 
pracy  na przysz łość  w s a m o r z ą d z i e  ten, 
który przez  n i e o m a l  dw a  lata kierował  
s p r a w a m i  m i a s t a  ja k o  ko misa rz  rzą­
dowy.

Korzys ta jąc  z up rz e jm o śc i  p. Lan ­
deck ieg o ,  p y t a m y  o sp raw y  dotyc zące  
rozwoju mias ta .

— Na s t a n o w i s k u  k o m i s a r z a  rządo­
w e g o  s t a r a ł e m  się u p o r z ą d k o w a ć  c a ­
łość g o sp o d a rk i  miejskie j .  S p r a w a  nie 
była ła twą.  T rzeb a  się było s ta le  bo­
rykać  z b r a k i e m  gotówki .  M i m o t o  sp ła ­
c i łe m  przeszło 160 ty s ię cy  d ługów,  co 
ustal i ł  i n s p e k t o r  wo je w ódzk i  p. Dymi- 
dowicz -Dymide ck i ,  p odczas  p r z e p r o w a ­
dzon e j  lustracj i .  Nie  pow ie m ,  że zrobi­
łe m  wszys tko .  Przed  z a r z ą d em  mie jsk im 
stoi  wiele  pa l ą c y c h  z a g a d n ie ń ,  na czo­
ło k tó ry ch  w y s u w a  się:

1) s p ra w a  u r e g u l o w a n i a  s p o i ó w  o 
g r u n ta  mie j sk ie  i uzys kani e  ty tu łu  włas 
nośc i  tyc h  gruntó w,

2) s p ra w a  oś w ie t l e n ia  m i a s ta  W y ­
da tk i  na  ten  cel p o ch ła n ia j ą  o lbrzymie  
s u m y ,  a m ia n o w ic ie  j e d n ą  p ią t ą  część  
bu dż e tu .

S p r a w y  te  czekały na  ur egu lo w ani e  
przez  p a r ę  lat, b o w i e m  rządy  ko m is a ­
ryc zne  nie mia ł y  u p r a w n i e ń  d o  ich z a ­
ła twien ia .

Trzecią ,  również  w a ż n ą  s p r a w ą  jest 
d o p r o w a d z e n i e  do  k o ń c a  pomi arów 
mi as ta ,  s p o r z ą d z e n ie  p l a n ó w  regulacji  
i sk an a l i z o w a n ie  mia s ta .
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Obchód 3 Maja w więzieniu. —
ty dniu 3-cim  m aja odbyła s ię  w w ię­
zieniu częstoch ow sk iem  akademja, zor- 
ganizowana przez Patronat nad w ięź- 
nieni.

ty  charakterze g o śc i przybyli przed­
sta w ic ie le  sadow nictw a, prokuratury, ad­
wokatury, Zarządu M iasta, urzędników  
sad o w y ch , Patronatu, funkcjonarjusze 
w ięz ien n i i ich  rodziny.

Na akademji byli ob ecn i prawie 
wszyscy w ięźniow ie.

po odśpiew aniu G audę Mater Polonia  
przez chór w ięzienny, p. prof. M achejek  
w ygłosił w ładną i żywą szatę  ujęty  
okolicznościowy odczyt, poczem  nastą­
piły produkcje chóru w ięziennego, po 
których w ięzień  Kupczyński odegrał so ­
jo na skrzypcach L egendę W ieniaw skie­
go i Polonez Jubileuszow y G-dur. Na 
zakończenie c z ę śc i p ierw szej w ięzień  
M arkow ski w ypow iedział z dużem  prze­
jęciem dwie deklam acje.

Część drugą zapełniła  sztuczka p. t. 
„Żołnierz" F. Z orow skiej, odegrana przez 
amatorski zesp ó ł w ięzienny.

Akademja wywarła duże wrażenie  
na więźniach, śled zących  z n iesłabną­
ce m zainteresow aniem  jej przebieg i wy­
rażających gorące podziękow ania Patro­
natowi.

Cenną pom ocą przy organizowaniu  
akademji była bezinteresow na i usilna  
współpraca pp.: JastrzębsK iej, Stankie- 
wiczowej, Z iem bow ej, aspiranta S zew ­
czyka i dozorcy W ardziaka.

Kiedy odbędzie się m atura?  —
Wedle zarządzenia M inisterstwa Oświaty  
egzaminy m aturalne w szkołach  śred­
nich odbyć s ię  mają w roku bieżącym  
w terminie m iędzy 13 maja a 22 czerw ­
ca. W tym czasie  zarówno egzam iny  
maturalne p iśm ienne, jak i ustne m uszą  
być ukończone w tym term inie w całym  
kraju.

Ministerstwo O św iaty nie krępuje po 
szczególnych kuratorjów bardziej szcze -  
gółowemi zarządzeniam i co  do term i­
nu egzaminów.

Kuratorzy na teren ie  sw oich  okręgów  
wydadzą takie zarządzenie w tej spra­
wie, jakie będą odpowiadały m iejsco ­
wym potrzebom . W cześn iejsze, czy póź­
niejsze rozp oczęcie  i zakończen ie eg za ­
minów maturalnych w rozm aitych eśrod  
feach uzależnione jest od m ożliw ości 
potrzeb lokalnych.

Ostatnie terminy wpłacania cze­
snego na wyższych uczelniach. —
Na wyższych uczeln iach  w yw ieszone zo ­
stały obw ieszczenia w sprew ie o sta tecz ­
nego terminu wpłaty czesn eg o  za rok 
akademicki 1934/35 pod groźbą skreśle­
nia. Czesne przyjm owane będzie za do- 
datkowemi opłatam i m anipulacyjnem i i 
wpisowem w w ysokości 40  zł.

Studenci, którzy chcą  uzyskać zw ol­
nienie od opłat karnych m uszą składać  
podania do M inisterstwa O światy w ter­
minie nieprzekraczającym  jednakże dzień

Obywatelskie stanowisko kupiectwa.

10 maja.

Przyjmowanie kandydatów do 
Szkoły Podchorążych Marynarki.
" roku bieżącym  Szkoła Podchorążych  
Marynarki W ojennej w Toruniu przyj 
muje do dnia 31 maja zg łoszen ia  kan­
dydatów na w ydział morski, po którego, 
pomyślnem ukończeniu (3  lata i 3  m ie­
siące studjów) s łu ch acze  zostaną m ia­
nowani podporucznikam i korpusu mor­
skiego.
.Z g ła s z a ć  podania m ogą kandydaci, 
Wrzy do 1 lipca b. r. ukończą 17 lat, 

* nie przekroczą do tej daty 19 i pół 
życia, uczniow ie szkół kadeckich  
średnich, ew entualnie m aturzyści.

Częściowi* zm iana przepisów
i"elaunkOW ych. W M inisterstw ie

praw W ewnętrznych opracowany jest
P Olekt częśc iow ej zmiany obow iązują-
Von przepisów m eldunkow ych, które,

! wiadomo, nastręczają znaczne trud-
Cl i wywołują przykre nieporozu- 

"Henia.
P;° ie k t  zmiany przepisów  przewiduje  

0, ^yfrkowanie sposobu m eldowania się
br k’ ^t<̂ re znr>ieniają m ieszkanie w o- 

tme tej sam ej gminy.
szif • zam eldow ania takiej zmiany m ie- 
^  ania będzie służyła  tylko jedna kart- 
c ^ łd u n k o w a , wypełniana przez prze-

Na czo ło  akcji subskrypcyjnej wśród  
warstw gospodarczych wybiło s ię  obywa 
te lsk ie  stanow isko kupiectwa zarówno 
chrześcijańskiego jak i żydow skiego. 
O bie centrale organizacyj kupieckich  
nietyiko w ezw ały sych członków  i ogół 
ogół kupiectwa do subskrypcji Pożyczki 
Inwestycyjnej, ale — dla spraw iedliw ­
szego  udziału w tej a k c ji—  ustaliły m i­
nim alne normy subskrypcyjne.

W szystkie w ielk ie firmy handlow e, 
zaliczone do I-ej ketegorji (przew ażnie  
hurtownicy i w ielk ie domy handlowo* 
tow arow e) podpiszą Pożyczkę Inw esty­
cyjną do w ysokości conajm niej 400©  
złotych . Sklepy i firmy handlow e n ieco  
m niejsze od tam tych (półhurt), a w ięc  
za liczon e do Ii-ej kategorji, o i le  mają 
sw e siedziby w W arszawie bądź w więk  
szych  m iastach, subskrybować będą po 
800 złotych , natom iast w m niejszych  
m iastach —  po §00 złotych , a w o s a ­
dach i m iasteczkach —  po 300 złotych. 
Kupiectwo drobne —  deta liczne, jak 
III-cia kategorja, subskrybuje: w Warsza 
w ie i w w iększych m iastach po 200 zło* 
tych, a w innych m iejscow ościach  — po 
100 złotych . D eta liści, posiadający sk le ­
py po w siach, podpisują w m iarę m oż­
ności.

R ów nież ustalono normy subskryp­
cyjne dla pośredników  handlowych, nie 
utrzym ujących biur, lecz  pracujących  
oso b iśc ie . Subskrybują oni od 300 zł. 
do 100 z 1.

To obyw atelskie stanow isko kupiect 
wa zasługuje na uznanie. P ien iądze z 
Pożyczki Inwestycyjnej idą przedew szyst 
kiem  na walkę z klęską bezrobocia. Go 
tow ość kupiectwa przyjścia z pom ocą  
głodującym  rzeszom  bezrobotnych świad  
czy  o poczuciu solidarności społecznej  
i wyrobieniu państw ow em  sfer kupiec­
kich. Z ładzenie bowiem  klęski bezrobo­
cia jest sprawą pierw szorzędnej wagi

socjalno-peństw ow ej.
W iadomo, że  pożyćzka Inwestycyjna  

posiada rów nież duże znaczen ie  gospo­
darcze. O dciąży ona wydatki publiczne 
na zasiłki i opiekę sp o łeczn ą  nad bezro  
botnym i i ich  rodzinam i, przywracając 
jed n ocześn ie  konsum cji kadry nowo z a ­
trudnionych pracowników. W ten sp o­
sób ce l humanitarny i in teres społeczno- 
państwowy łączą  s ię  śc iś le  z in teresem  
gospodarczym  kraju i osobistym  in tere­
sem  kupiectw a.

Now e kadry pracowników, zatrudnio­
nych przy nowych robotach, bezpośred  
nio i pośrednio zw iększą k lien telę ku- 
plectw a i przyczynią s ię  do w zrostu je ­
go obrotów. Również na w zrost obrotów  
w płynąć m usi ogólne ożyw ienie gosp o­
darcze, w yw ołane zw iększoną podukcją 
w licznych gałęziach  przem ysłu, zwią­
zanego z budow nictw em  i robotam i pub 
Iicznem i.

N ie  należy rów nież zapom inać o tych  
sta łych  korzyściach, jakie w przyszłości 
osiągnie kupiectw o, podobnie jak i cały  
kraj, dzięki P ożyczce  Inwestycyjnej. Wy 
budowanie nowej siec i dróg kom unika­
cyjnych ułatw i transport towarów, zm niej 
szy jego koszty, zbliżając jakby kupców  
do konsum entów  i rozszerzając ramy 
zbytu.

Kupiectwo, stając- na apel Rządu do  
walki z bezrobociem  i do dalszej roz­
budowy gospodarczej kraju, dało tern 
sam em  wyraz zrozum ieniu, że  tylko 
zgodny w ysiłek  ca łego  sp o łeczeń stw a  i 
w szystkich jego warstw i grup gosp o­
darczych m oże rozw iązać te obie pier­
w szorzędnego znaczenia sprawy i zbu­
dow ać lepszą przyszłość dla kraju.

Chodzi teraz tylko o to, aby uchw a­
ły centralnych organizacyj kupieckich  
zosta ły  w pełni i bez zw łoki zrealizo­
wane.

Pfowadmającego się .
Związki za w o d o w e  dom agają  

Si reorganizacji Inspekcji Pracy.
fiisterstwu O pieki S p o łeczn ej zlożo- 

kó'w°S*:a  ̂ m ernorja1 zw iązku pracow ni- 
zac" Ul?1y s ło w y c h  w spraw ie reorgani- 

J1 inspekcji pracy. M em orjał ten

podkreśla, że  inspektorzy  pracy są o- 
b ecn ie  przeciążen i z pow odu n ied osta ­
teczn ej ich liczby (102),  w o b ec  czeg o  
n ależy  w prow adzić urząd a sy sten tó w  
in sp ek cyjn ych  z pośród przedstaw icieli 
organ izacyj zaw odow ych . A systen ci in ­
sp ek cyjn i w ykonyw aliby sw e  funkcje  
honorow o, a korzystaliby jed yn ie  ze  
zwrotu k osztów  tak, jak to  sto sow an e  
jest w ob ec ław ników  sądu pracy.

Z żyda  Zw. Rez. przy fabr „Zło 
ty PotOk.“ Związek R ezerw istów  przy 
fabr. „Złoty P otok” pod reżyserją p. F. 
M atkow skiego, urządził w drugi dzień  
św iąt W ielkanocnych przedstaw ienie.

Odegrane zostały: „Trzech w sza fie”, 
„W esoły czelad n ik ”, oraz kilka w eso łych  
num erów rewjowych. P rzed staw ien ie  po 
przedzone zosta ło  „Prologiem ” dow cip­
n ie w ygłoszonym  przez p. G ęsikow- 
sk iego.

Z pośród grających, bezsporny su k ­
ces  aktorski św ięcił p. F. Matkowski. 
Znany z poprzednich w ystępów , stał się  
on ulubieńcem  tutejszej publiczności, 
która nie szczęd zą c  braw, w itała  i że* 
gnała hum orystę huraganem  długo nie  
m ilknących oklasków.

Z pozostałych amatorów na s z c z e ­
gólne w yróżnienie zasługuje gra p. M. 
N oszczyńskiej, która jako aktorka ch a­
rakterystyczna posiada w ybitne walory 
artystyczne.

Również św ietnym  był p. H. Kowal* 
skł. Stw arzając dosadnie i żyw iołow o  
typy kom iczne, pobudzał w idow nię do 
frenetyczn ego  śm iechu.

R eszta zespołu  w osobach  pp.: H- 
Lesiakew nej, I Now akow skiej, W. G ęsi- 
kow skiego B. G ęsikow skiego i T. Wi­
śn iew sk iego , sp isa ła  s ię  dobrze.

Zaznaczyć należy, że  istn iejące na 
teren ie  fabr. „Złoty P otok ” organizacje 
jak: Zw. R ez., Straż Pożarna, O ddział 
żeński Sam arytanek, P rzysposobien ie  
Strażackie, liczą ce  razem  około 120 
członków , rozwijają s ię  pom yślnie. P o ­
siadają własną św ietlicę  i b ib ljotekę za ­
wierającą około 500 tom ów , z której or­
ganizacje i robotnicy fabr. korzystają 
bezp łatn ie

Przy organizacjach istnieją jeszcze  
sek cje jak: chór robotniczy, sekcja dra­
m atyczna i orkiestra sm yczkow a, posia­
dające rutynowanych kierowników w o- 
sobaeh pp. F. M ielczarka i F. Mikołaj­
czyka.

W szystko to zaw dzięcza s ię  inicja­
tyw ie i zab ieg liw ości dyrektora fabr. p. 
J. Knothe, który n ie szczęd ząc trudu i

czasu  z zaparciem  sieb ie  pracuje na n i­
w ie społecznej, dzięki czem u fabryka 
„Złoty P otok”, skupiając m iejscow e spo  
łeczeń stw o  w organizacjach, sta ła  s ię  
ośrodkiem  kulturalno ośw iatow ym  na tu­
tejszym  teren ie .

W. L.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Ocena gry Brygada-Garbarnia.
N ieb yw ałe  za in teresow an ie  w yw ołał 

m ecz tych  drużyn, rozegran y  na sta- 
djon ie  im . Marsz. J. P iłsu d sk iego  w 
ub. n ied z ie lę . M im o, że  G arbarnia g oś  
ciła już w ub. se z o n ie  u C zęstochów ki 
w ygryw ając 1:0, przybyło ok o ło  2 ty ­
s ię c y  w idzów  na stadjon, by przyjrzeć 
się  grze b. m istrza P olski. Publiczność  
nie zaw iodła  s ię . Gra była bardzo ła d ­
na, c iek aw a i p ełna  em ocjon u jących  
m o m en tó w  oraz efek tow n ych  p o c ią g ­
n ięć . M ecz zakończył s ię  w ręcz s e n s a ­
cyjnym  w yn ik iem . Garbarnia przegrała  
i to  w w ysokim  stop n iu . Z w ycięstw o  
B rygady zasłu żon e nad taką renomowfe 
ną drużyną, m im o, że w B rygadzie by  
ły  jeszcze  s łab e punkty.

G oście  w ystąp ili do teg o  spotkania  
w id en tyczn ym  sk ład zie , co  przeciw  
Ł.K.S. Już p ierw sze m inuty uw idacz  
niają przew agę Brygady, która do  
przerw y zdobyła  trzy bramki, a po  
przerw ie d w ie pozosta łe .

O ceniając grę drużyn, stw ierdzić  
należy , że  gra gości nie w ypadła tak 
blado, jak m o że  w sk azu je na to  w ynik  
m eczu . N ajlepszą częśc ią  drużyny g o ś ­
ci było trio obronne: K oszow ski, Jok sz , 
Pazurek II dalej z pom ocy: H aliszka
zaś w ataku najpracow itszym  był Rie- 
sner. M im o, że  po przerwie przez 15 
m in. g o śc ie  m ieli w id oczn ą  p rzew agę, 
nie m ogli oni jednej zdobyć naw et hono  
rowej bram ki. W skutek w ie lk ieg o  z d e ­
nerw ow ania c z ę s to  przenosili nad  
bram ką.

Z Brygady w p ierw szym  rzędzie  wy 
m ien ić  należy trio obronne. B yliśm y  
św iadkam i ogryw ania  asów  gości jak: 
Pazurków, R iesnera, H aliszki z którym i 
pojedynki wygrywali: G łogow sk i, „Ju- 
rek“, M osz i K ieszezyński, z których  
ostatn i był p ieczo łow itym  an io łem  stró  
żem  R iesnera . Z ataku na w ysok ości 
stan ęli w szyscy  za w yjątkiem  prawo- 
sk rzyd łow ego . Lwia c zęść  zasłu g i zw y ­
cięstw a  przypada ob ron ie , która w za ­

rodku likw idow ała w sze lk ie  p oczyn an ia  
ataku g o śc i.

Z ebrana pu b liczn ość  żyw o ok lask i­
w ała zw y c ięzcó w . S ęd ziow ał słab o  p. 
H erm an.

W arta —  Skra 2 : 0
Z asłu żon e zw ycięstw o  gości, u k tó ­

rych atak lep iej zagryw ał od  jeg o  vis 
a vis. Z esp ó ł Skry nałeży od p ow ied n io  
przestaw ić. Gra d o ść  ciekaw a. S ęd z io ­
w ał p. S liw czyńsk i popraw nie.

Ka es .

Z KftAJU.
Ścigany tajemniczy osobnik

popełnił samobójstwo.
Na dw orcu kolejowym  w B iałym sto­

ku jubiler b iałostocki K ałm anow icz o 
godz. 6 rano po nadejściu pociągu za­
m eldow ał policji, że  w przedziale k o le­
jowym obserw ow any był przez jakiegoś 
podejrzanego osobnika. Dyżurny ruchu  
ch c ia ł zatrzym ać tego osobnika, który 
jednak wyjął rew olw er i rzucił s ię  do 
ucieczk i. Policja rozpoczęła  n iezw ło cz­
n ie pościg . W ów czas uciekający oddał 
kilka strzałów . O stateczn ie  w krótce w 
pobliżu wsi B aciczki w le s ie  m arczuckim  
uciekający zo sta ł osaczony. P oniew aż  
nadal ostrzeliw ał s ię , policja zm uszona  
była użyć broni, Ścigany zosta ł trafiony  
kulą rewolwerową w kolano, poczem  u- 
padl na z iem ię  i wpakował sob ie kulę 
pod brodę. Śm ierć nastąpiła natychm iast. 
Przy zw łokach n ie znaleziono żadnych  
dokum entów  osobistych lub innych p a­
pierów , któreby pozw oliły ustalić to żsa ­
m ość zabitego.

Napad bandytów
przebranych w mundury 

policjantów.
Z am ożna rodzina Szechlerów  ze  wsi 

Runiczki Fabjanki (pow. lipnow ski) w y­
dała wielką u cztę  z okazji rocznicy uro 
dzin Zygmunta Szech lera  i ukończenia  
przebudowy domu.

N a u cztę  ze sz ło  s ię  kilkadziesiąt o- 
sób, przyjaciół i sąsiadów .

W pewnym  m om encie, do izby w esz  
ło  dwu policjantów, pozdrowili uprzej­
m ie zgrom adzonych i poprosili o pozwo  
len ie od etch n ięcia  po długim  marszu,

S zech lerow ie  z całą gościnnością  u- 
sadow ili policjantów za sto łem  i dali im  
jeść  i pić.

N agle go śc ie  w mundurach wydobyli 
rew olw ery i steroryzow aw szy zgrom a­
dzonych w zię li s ię  do rewidowania m ie 
szkania.

Teraz sta ło  się  jasnem , że  to prze­
brani bandyci.

Pierw szy zorjentow ał się  11-letni so  
lenizant. W ybił okno, w yskoczył przez 
nie i narobił alarmu.

Bandyci sp łoszen i krzykiem chłopca  
rzucili s ię  do ucieczk i, oddając 3 strza­
ły, które na szcz ę śc ie  n ie zrobiły niko­
mu krzywdy. Łupem  ich  padło zaledw ie  
20 złotych , które zdążyli zrabow ać.

Poderżnęła gardło 
dziecRu i zaKopała je

w piwnicy.
Straszliw ego  odkrycia dokonał Broni 

sław  Dubczyk, brąt dozorcy domu przy 
ul. Pawiej 41 w W arszawie. Rano za ­
szed ł on do piwnicy gospodarskiej c e ­
lem  sprawdzenia w odom ierza i znalazł 
na ziem i dużą torbę od cukru, zaw iąza­
ną sznurkiem . Można sob ie  wyobrazić je 
go przerażenie, gdz rozwinąwszy paczkę, 
znalazł w niej nagie zw łoki noworodka 
płci m ęskiej z poderżniętem  gardłem .

Dubczyk n iezw łoczn ie  zaw iadom ił o 
m akabrycznem  odkryciu policję, która 
przeprowadziła szczegó łow e d och od ze­
nie. O kazało s ię , że 19 letn ia  Idesa Flin 
tów na, w łaścicielka sklepu spożyw czego, 
zam ieszk ała  w tym że dom u, niedaw no  
powiła dziecko, które zabiła i zw łoki u- 
kryła w piwnicy. Wyrodną m atkę u m ie­
szczono w zak ład zie  położniczym , gdzie  
przy jej łóżku czuwa policjsnt.

Zęby — to fundament zdrowia!
N ależy je w ięc szanow ać I uitiKaĆ  

w s z e lk ic h  p a r ta c z y  d e n ty s t
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kwestję  żywotną, otrzy  
mać m ożna w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJN1ECA

w  C zęstoch ow ie  
u l. N. Marji P anny (II Aleja) 24. Teł. 22-50
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ZE ŚWIATA.
Ziemia z Australji na 
Kopiec J. Piłsudskiego.

Nagi olbrzym na szczytach Alp
Straszliwa zjawa w świetle Ksężyca Polowaniepoiicji i wieśniaków  
na człowieHa-zwierzę—Tajemnicza wizyta wytwornej arystoKratKi.

Polacy zam ieszkali w flustralji na­
desłali do  Ś w ia tow ego  Związku Pola­
ków z Zagranicy n iezw ykle  piękną i o- 
ryginalną urną w yk o n a n ą  z jednego  
kawała c e n n e g o  drzewa australijskiego  
i bogato  inkrustow anego srebrem . U r­
na zawiera ziem ią  australijską z okolic  
zam ieszkałych przez Polaków, p rzezn a­
czoną do  złożenia w projektowanym  
kopcu Marszałka P iłsudskiego w Kra­
kow ie  na Sow ińcu .

ną jask in ią  dalego w górach, przypo®. 
niano sobie g łośną  w swoim ozasie hi- 
stor ję .— Prawdopodobnie człowiek mie. 
szkał tam, nie widząc nigdy Judzkiej 
is to ty .  Skąd się  jednak wziął w góraek 
nie wiadomo...

Polacy na „wyspie 
bandytów".

Kolonja polska na dalekiej i p ięk ­
nej „wyspie  b an d ytów ” liczy około  100  
głów. Przeważa tu o czyw iśc ie  e lem en t  
robotniczy. Prawie w każdej fabryce  
niezliczonych m iast korsykańskich pra­
cuje kiiku lub conajm niej jeden Polak. 
Niektórzy zajęci są przy pracach m u ­
rarskich. Inni w reszcie  zarabiają na 
swój chleb  codzienny  i k ilkaset fran­
ków m ies ięczn ie  w służbie  dom ow ej.  
J est  tu także kilku kupców  polskich. 
Pod w zględ em  materjalnym emigracja  
polska jest tu dobrze postaw iona, ale  
pod w zględ em  kulturalnym stoi na 
niezbyt w ysok im  poziom ie . N iem a tu 
szkoły polskiej, n iem a polskich tow a­
rzystw. Życie organizacyjne gdyby n a­
wet istniało, napotkałoby tu na pow aż­
n e trudności. W spółżyc ie  utrudnia n ie ­
zgoda, panująca wśród poszczegó lnych  
skupisk  naszych rodaków na Korsyce. 
J ed n a k że  jest nadzieja, że z b iegiem  
czasu uda s ię  te swary za łagodzić  i Po- 
lonję korsykańską zjednać dla w sp ó l­
nych ce lów , zwłaszcza że jest tam wśród  
naszych rodaków kilka szlachetnych  
jednostek , pracujących nad tern od sz e ­
regu lat.

' Emigracja polska na Korsyce datuje  
się od jakich 10-ciu lat. J e s t  ona już 
częśc iow o znaturalizowana, a nawet  
wynarodowiona. Lwią część  stanowią  
jednak obyw ate le  polscy  i dość  gorący  
patrjoci. N ie  należy  w ięc  tracić nadziei 
co  do te g o  skupiska  p o lsk iego  zagra­
nicą.

Alpy zawierają je szcze  sporo tajem­
nic. W górach znajdują s ię  duże ja sk i­
nie, które m ogłyby nam niejedno opo­
wiedzieć...

Niedawno pewien turysta  zapędził 
s ię  w góry . Zabłąkawszy, jął podążać 
jakąś wąską ścieżką, która po pewnym  
czasie zaprowadziła go do dużej ja sk i­
ni, która mała wygląd mieszkalny. W i­
docznie mieszkała tu kiedyś jakaś ludz­
ka istota, k tóra dawno już jednak opu­
ściła  to prym itywne mieszkanie.

Odkrycie ow ego mieszkania, daleko 
od osiedli ludzkich, przypominało s ta ­
rym góralom historję , która przez d łuż­
szy  czas była sensacją  w ubiegłem stu ­
leciu. Jak wiadomo, krowy m ieszkań­
ców z okolic podgórskich pasą s ię  za ­
zwyczaj gromadnie na halach. Gale sta­
do zostaw ia  s ię  często  pod opieką jed­
nego  pastucha, gdyż niema obawy by 
ktoś w tamtych okolicach ukradł krowę. 
Po całodziennym pobycie w górach kra* 
sule dawały dużo dobrego i t łustego  
mleka.

Od pew nego jednak czasu wieśniacy  
zauważyli, że krowy, mimo soczystej  
trawy, którą spożywały w dużych i l o ś ­
ciach, dawały coraz mniej mleka. Nikt 
nie umiał wytłumaczyć, czemu przypi­
sać tę zagadkę.

W reszcie  pew nego dnia jakiś ubogi 
kosiarz, pragnąc zebrać trochę siana na 
zimę, zauważył o zmroku dziwaczną  
postać ludzką, która —  podszedłszy do 
krów— schyliła  s ię  nisko i poczęła w y ­
sysać mleko z pełnych wymion.

Zdumiony wieśniak wyszedł ze s w e ­
go  ukryc ie ,  pragnąc s i ę  bl iże j  p rzy j ­
rzeć  ta je mn ic ze j  osob ie .  Ta j edDak na 
widok cz ło wie ka ,  wydała jakiś dźwięk  
i szybk o  ukryła się  za najbliźszem  
wzn ie s i en ie m .

Okoliczni w ieśn iacy , zainteresow ani  
opowiadaniem kosiarza, przypuszczali 
pierwotnie, że j e s t  jzkiś morderca, któ­
ry w górach ukrywa się  przed spra­
wiedliwością . Zawiadomili miejscową  
policję, która urządziła obławę. Długo  
czatowano, w reszcie  pewnej k s ięży co ­

wej nocy niesam owita postać wyszła  ze  
sw ego  ukrycia i wpadła w ręce władzy.

Na widok pojmanego wydali zebrani 
okrzyk zdumienia. Mieli przed sobą  
jak iegoś  mocno ow łosionego wielkoluda, 
zupełnie nagiego , który zaczął wydawać  
ze  s ieb ie  zw ierzęce  ryki. Musiano go  
mocno skrępować, g d y 2 był bardzo s i l ­
ny. i z łatw ością  rozrywał najgrubsze  
sznury.

Pojmanego jaskiniowca umieszczono  
w przytułku dla niedorozwiniętych.  
Zmuszono go, by nosił ubranie i za­
częto  uczyć ludzkiej mowy.

Dzikus zachowywał s ię  bardzo spo­
kojnie, przyglądając s ię  z ogromnem  
zainteresow aniem  ludziom. Nie obco­
wał jednak z nikim, siedząc całemi 
godzinami w małym ogródku, okalającym  
przytułek. Czasami bawił s ię  różnoko-  
lorowemi szkiełkamł, nucąc sobie pod 
nosem  jakąś dziwuą melodję. Częściej  
jednak płakał cicho, próbując wydostać  
s ię  na wolność.

RADJO.

Osobliwy jaskiniow iec stał s ię  tem a­
tem dla prasy. Z całego świata zjeż  
dżali s ię  rozmaici ludzie, by przyjrzeć  
s ię  tajemniczemu osobnikowi. P ew nego  
razu przybyła także do małego mia­
steczka podgórskiego jakaś bardzo e le ­
gancka, starsza pani, która na widok  
dzikusa, bawiącego s ię  w owej chwili,  
jak małe dziecko rozpłakała się , s z e p ­
cząc do towarzyszącej jej służącej:

„To on! Napewno on!...“
Obecnym wydawało się nieco dziw- 

nem zachowanie s ię  w yniosłej arysto-  
kratki. Przyjrzaw szy  s ię  jednak bliżej,  
sp ostrzeg li  podobieństwo rysów m iędzy  
wysworną panią a pojmanym jaskiniow­
cem. Towarzyszka przybyłej widząc, że  
ludzie przyglądają s ię  uważnie jej pani, 
szepnęła  coś cicho do płaczącej i pra­
w ie  s iłą  wyprowadziła ją z przytułku. 
Od tego  czasu piękna pani nigdy w ię­
cej nie odwiedzała tajem niczego osob­
nika, który— nie mogąc zaaklimatyzo­
wać s ię  w sierocińcu— po pewnym cza­
s ie  zmarł.

Obecnie, gdy odkryto ową mieszkal-
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c i e  p o l s k im .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 
O r k ie s t r a  s a l o n o w a  P .R .  16.30 O d c z y t .  16.45 
K w a d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  (p ły ty ) .  17.06 
O d c z y t  z  K r a k o w a .  17.15 „ M u z y k a  współ­
c z e s n a  d la  n i e d o w i a r k ó w " .  17.50 „Książka 
i w i e d z a B. 18.00 Z e s p ó ł  h a r m o n i s t ó w  war­
s z a w s k i c h .  18.15 „ W iz y ta " ,  w e s o ł y  s k e c z  pg. 
A w e r c z e w s k i .  18 30 S k r z y n k a  p o c z t o w a  te­
c h n i c z n a  18 40 Z y c i e  k u l tu r a ln e  i artystycz­
n e  s t o l i c y .  '18 45 P i o s e n k i  w  w y k .  Marleuy 
D i e t r i c h  ( p ł y t y ) .  19.07 P r o g r a m  na dzień 
n a s t ę p n y  19.15 P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  19,25 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 T a d e u s z  Olsza 
o d ś p i e w a  s w o j e  p i o s e n k i .  20.05 Londyńska  
S u i t a  ( p ł y t y ) .  20.15 W i e ć z ó r  M ic k ie w icz o w ­
ski.  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Jak pra­
c u j e m y  i ż y j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Koncert 
c h o p i n o w s k i .  21.30 O d c z y t  w  j ę z .  esperan-  
c k im  z  K r a k o w a .  21.40 R e c i ta l  z  Katowic, 
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 Koncert 
ork .  s a l o n e w o - t a n e c z n e j  P .R .  23.00 Wiado­
m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

tfB E N E T A “
Częstochowę, B. joselewicza 11.

vis a vis sk lepu  z K apeluszam i 
p o d  K ie r u n k ie m  a b s o lw e n t a  szko­
ł y  c h e m i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  wW ar  

s z a w i e  z d ł u g o l e t n i ą  p ra k ty k ą .

100 prat. pewności dobrego wykona®.
Ceny znacznie zniżone.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
85 (pow ieść)

Czy można było ich  odprawiać, lub 
żądać od nich innego niż dotychczas  
systemu?

A zr e sz tą — i tu sprawa wikłała Bię 
je szcze  bardziej— oni w szy scy  prawie  
byli podobnie jak Sipajłło, w ierzyc ie la ­
mi jurpolsk iego  dziedzica. Od kilku  
pokoleń składali tam oszczędności swoje,  
które rosły .

Tak czynili oficjaliści, tak czyniła  
też i okoiiczna, zwłaszcza mniej zamoż­
na szlachta. B y ły  to sumy po większej  
części drobne, po kilka lub kilkanaście  
ty s ięcy , składane w zupełnem zaufaniu, 
c zęs to  bez w szelkich  prawnych form al­
ności. N iektóre sumy, w ten sposób  
na Jurpolu lokowane, c iąży ły  na nim  
od la t  wielu, je szcze  od czasów Mar­
szałka; inne przyjmował już sam Roman, 
ulegając nieraz natarczywym nalega­
niom. W końcu przyjmować nie chciał, 
co naw et wywołało pewną trw ogę  wśród  
w ierzycieli ,  pogłoski o zachwianiu się  
Interesów  jurpolsfeicb, a w oststecznem  
następstw ie  żądania zwrotów i stratę  
Oksaniny.

Tersz, wobec coraz c ięższych  warun­
ków gospodarskich , takie liczn iejsze  
żądania można było łatwo przewidzieć, 
a nh tę  m yśl dreszcz przerażenia prze­
chodził po skórze Romana.

—  Nie móc dotrzymać takich zo 
feowiązań— m yślał z rozpaczą— to hańba 
Jutro niech p ierw szy lepszy  przyjdzie  
i zażąda zwrotu dzies ięc iu , dwudziestu  
ty s ięcy , co mu powiem? skąd oddam?

Rorpacz go ogarniała. Pocieszał s ię

chwilami, że się  w zestaw ien iu  rachun­
ków pomolić musiał, i zaczynał pracę  
na nowo. P rzem yśliw ał nad sposobami 
pow iększenia  dochodów, a zm niejszenia  
wydatków, bez zmiany dotychczasow ego  
stanu rzeczy— napróżnoi

Chcąc sprawę ostatecznie, a przy­
najmniej co do cyfr sprawdzić, z a w e z ­
wał do pomocy Sipajłlę .

Pan Jędrzej rachmistrz był dosko­
nały, a przytem człowiek zaufany i 
wierny. W ielce  s ię  też  ucieszy ł tem  
wezwaniem. N iespokojny był coraz  
bardziej o swój lo s  przyszły, pośredni­
ctwo bowiem panny Malickiej, t»k sku­
teczne  w sprawie Jurka, okazało s ię  
mniej pomyślnem co do Śłobody. Odpo­
w iedzi stanowczej nie było.

Posada ta wprawdzie nie była do­
tąd zajętą, gospodarował tam tym cza­
sowo w zastęp stw ie  zm arłego rządcy, 
młody sgronom , ale tym czasow ość ta 
trwała już zbyt długo i zaczynała być 
niepokojącą. *

Pan Sipajłło postanowił skorzystać  
z tej sposobności i rozmówić się  z pa 
nem Romanem stanowczo. Skończywszy  
mozolne rachunki, które, n ieste ty ,  oka­
zały s ię  zgodne z obliczeniem Romana, 
pan Jędrzej pow sta ł i podnosząc g łow ę,  
spojrzał na n iego, aby rozpocząć tak 
ważną dla s ieb ie  rozmowę.

Spojrzał i omal nie krzyknął, tak 
twarz Romana wydała mu s ię  zmienioną.

— Dziękują c i — ozwał s ię  Gzatno- 
szyński g łosem  zm ienionym  —  dziękuję  
ci za twoją pracę. Ale ty, mój dobry 
Jędrzeju gdyś zliczał owe nieskończone  
kolumny cyfr, n ie  dom yślałeś s ię  na­
wet, jakie one w łaściw ie mają dla mnie  
znaczenie.

A jakieżby? proszę łask i— przerwał 
Sipajłło , przestępując  n iezgrabnie z no­
g i na n o g ę —straszn ie  dużo teraz, g o ­
spodarka kosztuje, s trasznie  dużo! 

Roman gorzko s ię  uśmiechnął. Czuł

potrzebę w ypowiedzenia  choć w części  
tego , co mu na duszy ciężyło, a znał 
przywiązanie do s ieb ie  Sipajłły i w ie­
dział, że przed nim może mówić otwar­
cie.

—  Te cyfry wydatków, któreś z li­
czał— rzekł zwolna —  mówią mi w yraź­
nie, że teraz gdy s ię  dochody zm niej­
szy ły , gdy Okshainę musiałem sprzedać, 
źle j e s t  ze  mną, bardzo źle.

Sipajłło słuchał, przestępował ciągle  
z nogi na nogę  i czuł s ię  bardzo zm ie­
szanym. Żal mu było serdecznie Ro­
mana, a równocześnie  trw oga go opa­
nowywała o sw oje p ieniądze, bez w i e ­
dzy Natalji jemu powierzone. W szystk ie  
złow rogie  pogłoski, jakie już pierwej  
uszu jego  doszły, w szystk ie  zaw istne  
przepowiednie żony stanęły  mu w m yśli.

Roman wielkimi krokami chodził po 
pokoju siln ie  poruszony.

— Tak ź le— mówił dalej— że gdybyś  
ty, naprzykład, Jędrzeju, zażądał dziś  
odem nie zwrotu sw oich  dwudziestu ty ­
s ięcy , jabym nie był w stanie...

S ipajłło skoczył jak oparzony i g ło ­
śno odchrząknął.

—  Ja właśnie... proszę łaski, panie  
teo... chciałem,., prosić— bąkał.

—  Jakto? chciałbyś! —  zawołał R o­
man, zbliżając s ię  do n iego i patrząc  
mu bystro  w oczy. —  Ty chciałbyś żą­
dać zwrotu w tej chwili, wiedząc, w 
jakiejbyś mnie postaw ił pozycji? P r z e ­
cież n ie  przypuszczasz, aby tw oje p ie ­
niądze przepadły!

Sipajłło był tak zmięazhny, że mu 
wyrazy w ięzły  w gardle. Chrząkał, prze- 
s tęp ow sł c iąg le  z nogi na nogę, a bladł 
i czerw ien ia ł na przemian.

—  To je s t  —  w ykrztusił  w końcu— 
proszę łaski... ja tego.. .  nie koniecznie...  
gdzieby też! ja s ię  nie boję... panie  
teo, ja o eo innego chciałem prosić.

Roman patrzył na n iego  chmurny. 
Nie chodziło mu już w tej chwili o

żądanie samo, któremu, jakkolwiek było 
kłopotliwe, m ógłby był w ostateczności 
je szcze  zadość uczynić, ale zabolał go 
nad wyraz zawód, jak iego  doznawał. 
Jeden z najdawniejszych s łu g  jurpol- 
skich, ten który z nim razem rósł od 
dziecka, którego  syn  w spólnie  z Zyg* 
musiem je g o  kosztem s ię  kształcił,  ten, 
na którego wdzięczność lub przywiąw- 
nie, zdawało słę , m ógł l iczyć, dowie­
dziawszy s ię  o pogorszonej sytuacji 
majątku, zamiast posp ieszyć  ze  słoweffi 
otuchy, lub wspólnie szukać jakiejś ra­
dy, skorzysta ł z p iew szej chw ili ,  aby 
upomnieć s ię  o swoje!

—  O cóż w ięc  cheiałeś prosić?—o*' 
wał s ię  s ię  tonem  snchym, niema* 
ostrym .

Ten ton poruszył Sipajłłę  do żywego. 
Odczuł on w tym momencie wybornie 
całą sytuację  i gdyby był mógł, byłbf 
największym kosztem okupił oofnięc*6 
niebacznych słów, które mu s ię  wy®' 
knęły . Spojrzał znowu na Romana i jfl 
szcze  w iększy  żal śc isnął mu serce. 
Ł zy mu s ię  w oczach zakręciły , wid*3c 
zmienioną, bladą twarz ukochanego swe- 
go paDa, który teraz usiad ł przy stoi® 
i pod wpływem  w ew n ętrzn ego  wzbur*8' 
nia, drżącą ręką przerzucał leżące  pM8® 
rachunki i papiery.

Jednym w ielk im  krokiem przystąpi 
Sipajłło do Romana, pochwycił jego rę­
kę, sch y li ł  s ię  i pocałował.

—  Niech pan przebaczy— ozwał sib> 
łkając niem al— niech pan, proszę l 89*.1’ 
prseM csy .. .  Dalibóg, że  jabym o s t a t n i  
oddał panu... ostatnie! A le  strach p8C!c 
teo, Jurek... Talcia!

W ięcej mówić n ie  mógł. Łzy j* 
groch padały mu z oczu, łkanie tłum1* 
oddech w piersi.

Roman bardzo wzruszony wstał, i 
m ieniem  objął w iernego  sługę.

d. c. o-
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